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SZTOKHOI.M. 15.1. — Tel. wł. — 
Była to chwila sporego zdziw-enia, 
dziś w niedzielę popołudniu, kieay 
szwedzcv dziennikarze uirzeh w ysy­
pując," się na peron sztokholmski 
ósemkę bokserów polskich. Zdziwie­
nie, powiedzmy to od razu, raczej przy 
kre, bo Przepowiednie i nadzieje kon 
centrowały się tuta* na osłabieniu 
składu polskiego. Dc ostatniej chwili 
byjo pewne, że przyjedzie nie W oź­
niakiem icz. lecz Kowalski i nie Szy 
mura lecz Klimecki. Nawet progra­
my wydrukowane z tymi nazwiskami, 
przybycie więc tak wspaniałej i poz­
bawionej luk reprezentacji polskiej 
stało się tu nową sensacją.

Wszelkie dotychczasowe opiymi- 
■ tyczne .,typy“ wzięły po prostu w 
łeb Nikt już nie śmie wróżyć 
Jonnssonowi zwycięstwa nad osła wio 
nym tu bombardierem Woźniakiewi- 
czern a co do Szymury, to nadzieja 
Szwedów iest tylko w jego s łab e j, 
ł',Z2J’£--Andersson już raz w Mediola­
nie o mało co nie został znokautowa 
ny przez Poiaka. Biedny Szwed — 
przed paru dniami cieszył się, że 
uniknie straszliwego Szymury i spot­
ka się z uużc słabszym Klimeckim.

MOZE B TC 14:2
Szwedzi wierzą jeszcze" w zwycię­

stwo czarnego Pera wbrew  jego 
własnej opinii. Zresztą sposób walki

Szwedzi
boją s ię

Polaków
K orespondencja

ze

Sztokholmu
na str . ę-ej

2$. C. DAVOS D iW Ź Y N A  Z ATAK IEM  „ N l“
jeden z  na jsiln iejszych  zesp o łó w  kon tynen ta lnych . C zw a rty  od praw ej Toriani.

Anderssona, bardzo niski, szczególnie 
Szymurze odpowiada. Przy tym sta­
nie rzeczy wygląda teraz mniej wię- 
cej na 14:2, choć nie sposób odmówić 
szans i A nderssonowi" i Agrenowi w 
walce z co prawda iecn cięższym 
Pisarskim, a może nawet Kurtowi 
Kreugerowi.

Te nieco kruche nastroje Szwedów 
nie zmąciły serdeczności pizyjęcia.

Ósemkę polską witali na dworcu mi­
łymi słowami Sóderlnnd na czele 
szwedzkich władz bokserskicli oraz 
oślepiające magnezie fotografów.

Ósemka polska przyjechała w for­
mie dobrej., Podróż miata świetną, 
bo morze było spokojne. Nikt prócz 
Koziołka nie chorował. Czortek w y­
jechał trochę zaziębiony, ale po ku­

racji w specjalnie dla niego zamówio

nym sleepingu poprawia sie szybko i 
zapewne stanie przeciw groźnemu 
Kteugerowi w pełnił sił.

O Szwedach dowiedzieć sie można 
tylko tyle, że wszyscy „dopchnęli" 
swą wagę, są dobrze przygotowani, 
pełni formy I otuchy Polacy po 
przyjeździe snożyli kolację i po krót­
kim spacerze położyli się spać. Ju­
tro nie czeka ich żaden bardziej w y­
tężający trening, chyba gimnastyka i 
spacer.

Trochę za mało czasu miedzy przy 
jazdem a meczem.

Ostatnie meldunki w hotelu Regina, 
kdzie zamieszkali Polacy brzmią: 
W szystko w porządku.

Hala Alvig wyprzedana jest do o- 
statniego dziesięciokoronowego miej­
sca.

E. L.

NIEUWENBURG ATAKUJE „BYKIEM"
nic zatem  dziw nego, że sk o ń c zy ł w alkę z  ro zb itym  okiem . Jan  
widać, Sobkow iak nie m iał „ła tw eg o  ży c ia " i bronić sie m usiał

bardzo energicznie.

Katowic® pod uroMem
k u n s z tu  k a n a d y j s k i c h  h o k e i s t ó w  

„P ożeracze dym a" biją D ęb 10 : 1
KATOWICE, 15.1. — Tel. wł. — Po­

żeracze dymu — Dąb 10:1 (1:0, 4:0
5:1).

Kanada: Buchanan; Johnston, Snow- 
den, Benoit, Crome, 3 . eunen, Mor­
ris, Mc. Cready, Kowcinak.

Dąo; Tarłowski, Kasprzycki, Ney; 
Nowak, Burda. Urson, Jarecki, Kny- 
ciński, Piechota. .

W chwili gdy telefonujemy przed 
hotelem Europejskim jest prawdziwe 
zbiegowisko. Zbiegli się ludzie, by zbli 
ska zobaczyć tych „cudaków", którzy 
dopiero co rozgromili Dąb, jedna z naj­
lepszych drużyn Polski, 10:1.

Stosunek bramek niema tu zresztą 
nic do rzeczy. Mogło ich być może 
jeszcze więcej, gdyby lód nie był lep­
ki i mokry od deszczu. A może było­
by ich mniej. Tak czy inaczej nie zmie 
r.iloby to faktu- że Kanadyjczycy są fe 
nornenalni. Można było doprawdy — 
lak jak pisaliśmy przed meczem — sta­
nąć na lodzie i rozdziawić z podziwu 
usta.

Kryć, trzym ać pożeraczy dymu, to 
było zadanie przekraczające możliwo­
ści naszych hokeistów. Tamci poru­
szali się ooweim, jak żywe srebro. Nie

można było uchwycić ich „na ciało", 
nie można było zastopować gdyż błys­
kawicznie n ijak , błyskawicznie żonglo­
wali i zwodzili tak doskonale, że chwi­
lami nie widziało się wprosi, 
krążek. / Dokończenie na str. 2 -ej).

KO R A N YI STRZELA BRAMKĘ
na m eczu  Sć te-L e  Havre 3:0, m im o in terw encji Barella.

C P t.f te / t tz a .  i  7Tl. -------

CH[iOPCV 
K O P I Ą  

fcKĘ
Gdy o b erp c lic ir  ?jster

m i a ł  p ie r w s z y  g f o s

„Cyrk jazgotał uciecha wielbi­
cieli zapaśnictwa, u Loursa przy  
wonnych cygarach mówiło sie 
uczenie o postępach i zdobyczach 
X X  wieku, w „Aęuarium ', na No­
wym  Świccie, oficerowie rosyj­
scy strzelali do luster i pili szam ­
pana z atlasowych pantofelków  
aktorek.

Ludzie zmęczeni praca i nie­
znośnym upokarzającym bytem  
pod wszechwładnymi rozkazami 
„oberpolicmajstrów" spędzali wol­
ny czas, albo wśród rodziny, al­
bo w małych ustronnych loka­
lach, gdzie w kółku znajomych  
gwarzyło się o sianych Polakach 
i tęskniło Jo oczyszczenia cięż­
kiej atmosfery ogólnej

W ty c h  c z a s a c h  i w  ty c h  
w a r u n k a c h  s t a w i a ł  s w e  p ie r ­
w s z e  k r o k i  s p o r t  w a r s z a w ­
s k i .  W ty c h  c z a s a c h  r o z g r y ­
w a  s i ę  t e ż  p i e r w s z a  c z ę ś ć  
n o w e j  p o w ie ś o i  S p o r to w e j  
A le k s a n d r a  R e k s z y  i M a r ia ­
n a  S t r z e l e c k i e g o  p o d  t y t u ­
łe m :  „CHŁOPCO KOPIĄ n iŁ -  
KĘ“ , k tó r e j  d r u k  r o z o o c z n i e  
n i e b a w e m  , ,P r z e g lą d  S p o r t o ­
w y ” .
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Nazutiska pUAarzy nm Francję juz mstalme
Rekordowe zwycięstwo Ii-go team u bokserów

P olsk a—H olandia 1 6 :
Dziś wielka j ^  w Sztokholm ie

REPREZENTACJA POLSKI POKON AŁA HOLANDIĘ  1 6 : 0
Od p raw ej: trener S zyd ło , Jasińsk i Sobkow iak, Ska lecki, T o mcZyń sk i, Lelew ski, S zu lc zyń sk i,

Karolak i B iałkow ski.

PRZED Z W Y C IĘ S T W E M  5  : 1
które  odniosła P olska  ZacJtodnia dw a lata tem u  w P aryżu , ka ­

pitanowie d ru żyn  (M a rtyn a ) w ym ienia ją  propęrce.

CIĘŻKC PRACUJĄ.. .
Petar Kane i jego  przyjaciel 
Ja rk  D oyle z  aa ją  się  ciężko  
pracow ać %> kuźni, jako  k o ­
wale. Na prawdę zachciało im  
się takie j p o zy  do fotografii,
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Składy Francp i Polski
Drużyny w y stą p ią  w  pełnym  szyku

W  piątek  w ieczorem  zarząd  I pom ocnicy — Diagme, Jordan , 
francuskiego zw iązku p iłkarsk ie  B ourbotte, 
go usta lił o s ta teczn y  Skład re- napastn icy  — Vcinantc, H eis-
p rezen tac ji p iłkarsk iej na  m ię- serer, C ourtois, Ben B arek

Bądźmy dobrej myśli
Taicie wrażenie utrwaliła próba w Zagłębiu

KATOWICE, 5 1. — Tel. wł. — R etsk ich  w okresie pierwszych wiosea-

dzy p ań stw o w y  m ecz z Polska, 
.który się odbędzie duria 22 s ty ­
cznia rb. w  P ary żu .

Skład ten jest nietmal iden tycz­
ny z tym , k tó ry  niedaw no w al-

prezeiitaoja Polski — Zagłębie 9:2 
i 1 13:1). Bramki dla reprezentacji zdo

Aston.
A u n a s . . .

KATO W ICE, 3-5.1. —  Tel wł. 
Na podstaw ie dzisiejszego tre ­
ningu kpt PZ PN  p. Kałuża w y-

nych roztopów, kiedy promier.ie sło­
neczne zdołały już zimowa nawierzch-

byli Piontek 4, Matyas, V odarz. Will- nic rozpuścić na jeziorka i strumyki, 
mowski. W ostal 1 samobójcza, dla Za- nie dotarły jednak tak głęboko, by sto­

czy ł w  Neapolu z m istrzem  znaczył następu jących  g raczy  
św ia ta  Italią i uległ po n iesły- do ekspedycji parysk ie j: Mru-
chanie zaciętej walce, zaledw ie 
0 :1 .

Jed y n a  zm iana nastąp iła  -na 
środKU ataku, gdzie zam iast kon­
tuzjow anego Nicolas‘a grać  b ę­
dzie Courtcups.

galla. Krzyk, Szczepaniak, Giem 
za, Tw órz, Góra, Nyc, Dytko, 
P iec II, W ostal, P iontek , JVlatyas,,

głębia — Ciszewski i Koralewski. Wi­
dzów około tysiąca, sędzia p. Rusi.

Reprezentacja Polski: Rudnicki (Mru 
galla). Szczepaniak, Twórz tOiemza); 
Córa, Nytz, Dytko; Wostal, Piontek, 
Matyas, Wilimowski, Wodarz.

Zagłębie: Krzyk; Bękowski, Cichoń; 
Oałkov'ski, Kołodziejczyk, Oswa; Ja­
nowski, Kleinerman, Brum, Koralew-

Skła-d d rużyny  francuskiej uość P ieca I w skazuje, że na 
p rzedstaw ia  się następująco: ! sk rzyd le  zagra W ostal,

bram karz 
o b rońcy  

dooren,

Llense,
M attler V a n - t

I sKi, Ciszewski.
Reprezentacja nasza nie może uskar­

żać się na brak urozmaicenia. Nie Ina 
zdaie się rakiego gatunku terenu, któ- 
regoby nie zakosztowała.

P ierw szy trening miał charakter 
arktyczny: 15 stopni mrozu 

U w ięc i zlodowaciały na kamie*.
ATjftyas na środku. W  bram ce ! w  dniu r,rze,(;h Króli 7  ca,*fn ^  ie 
sum ie zapewne M ru g a li*  a K rzyk zdrag wą sUska taIlą pnd

W ilim ow ski, W odarz, P y te l.
Skład zostanie u staw iony  na 

miejscu, ale już dzisiaj m eobec-

pić do zszty zamarznięty spód. W 
rezultacie trzeba było jakiegoś kun­
sztownego połączenia gumowego buta 
z łyżwami, by czu: się (jako tako na 
boisku Policyjnego KS w Katowicach. 

O boz zr o b i ł  i w o  e
Jeśli mimo tych niedogodności repre 

zentanci oraz zagłębiowscy kandydaci 
na ich miejsce, przetrzymali wcale do­
brze 90 mmut wałki, jeśli zdołali na­
wet w niektóiych okresach Dodciągnąć 
ją tlo wcale dobrego poziomu — to 
dowód, że nie iest jeszcze tak źle. 
Ooóz widocznie zrobił swoie. Kondy­
cja była zupełnie zadawalaiaca, przy 

T  griińt I cz.vm pamiętać należy, że zagłębianie 
ożywieni byli chwalebnymi ambicjami, 
nie przestraszyli się wielkich nazwisk

będzie rezerw ow ym . Dziś coś w rodzaju bagien pole-

Histeria fetienasfi bramek
Oottończenie  s p r a w o z d a n ia  ze  str . 1-ej

Najefektowniejsze były te zwody.
Szedł sobie taki, obojętnie Kowcinak, 
czy Morris, niby pełnym pędem w 
Prawo, a krążek migał nagle jak bły­
sk .wica wprost w przeciwną stronę, 
gdz.e wLśnie nadjeżdża! drugi jakiś 
Benoit iuo O onie. Robił wypad na le 
wo, a równocześnie podawał w prawo, 
i od tnia szły silnie i ostro wprost na 
kijek, gdzie zatrzjm yw ał.y  się jak 
przylepione.

Atakowano już to linią, już to gro­
madnie jeden obok drugiego, jeden za 
drugim. Bramkarz Tarlowski cześciej 
widział p rted  sobą pomarańczowy ko­
lor koszulki wroga, oiż zie!eń własnych 
obrońców. Niemniej efektowne i sku­
teczne było ściąganie polskich graczy 
na >dno miejsce, bv jednym Krótkim 
r„etiem uciec całej goniącej sforze.

Nic dziwnego, że przy takim pokazie
s.eazący za nami as hokeja polskie.

siąpiła katastrofa. Kanadyjczycy ze-1 sługuje wzorowy porząde k i doskona'a 
pchnęli Polaków niemal całkowicie pod | organizacja, mimo tak licznego riapły- 
bramkę i przez Gronie oraz Benoit, 
którzy zdobyli po dwa gole, podwyż­
szyli wynik 10 5.0. Trzecia tercja, za­
częła się również niewesoło. W krót­
kich udstępaeh czasu zdobyli Kowci- 
uak, Morris, Brennen, Brennen i Mc.
C reaJy pięć dalszych bramek. Po zmia 
nie pół Polacy jakoś się ocknęli i prze­
prowadzili kilka groźnych ataków i 
Burda z przeboju zdołał uzyskać punkt 
honorowy dla swych barw.

Jak stwierdziliśmy na wstępie prze­
waga kanadyjczyków byta olbrzymia, 
niemniej jednak byty też momenty, w 
których pierwszy atak Dębu mógł-wy­
kazać sw7e zalety, mierzone naturalnie 
europejskimi miernikami. Dzisiejszy 
występ reprezentacji Polski budzi zro­
zumiałe zainteresowanie i spodziewać

Serio", jednak z małym pomocnikiem 
Dębu historia ta ustawicznie się po­
wtarza. Na meczach treninguwych jest 
znacznie słabszy niż w rzeczywistej 
potrzebie,

P ró b y  n a  t y ła c h
W ataku i pomocy nie zrobił p. Ka- 

mża tym razem żadnego eksperymen­
tu. W obronie i na bramce nastąpiły 
natomiast obszerne ~mianv. Najpierw 
grał Szczepaniak z Twórzem. Szcze­
paniak pył jak zwykle uosobieniem 
spoko- i pewności ao czasu gdy znaj­
dował się na zwykłej swej prawej po­
zycji. Później na lewo szło mu już 
trochę opornie. Zgranie taktyczne z 
(jiemzą było mniej dokładne.

Twórz podobał nain się znacznie le 
Piej, niż przed 10-ma aniami. Szedł 
ostrzej i bardziej zdecydowanie, miał 
zwykle swe dobre główki i był zupeł­
nie na miejscu. Giemza wniósł do gry 
walor osw-abadzającego wykopu. Nie-

v/li ostro naprzód, toteż o folgowaniu. stety większość w mhodzUa mu usta
sobie n i. mogło być mowy. wicznie na aut. W yszedł on na boisko

Rośli fizycznie, nadspodziewanie ko- w okresie, w którym napad Zagłębia
7.vstnip rcnrMPntm-any cin rli)nnrv JjyJ już Umiej agiesywny, tOt2J IlliaJrzystnie reprezentujący się chłopcy 

z Zagłębia wypadli mimo wysokiej 
porażki lepiej niż należało oczekiwać, 
(irah zdecydowanie, w miarę szybko 
i energicznie nie komplikowali sobie 
żywota zbyt zawiłymi oroblemami 
konstrukcyjnymi i — powiedzielibyś­
my nawei — w pierwszej połowie le­
piej rozwiązywali zadania, iakie wy­
nikły ze specyficznego terenu. Wy

tnnto1 możności wykazania swych 
kwalifikacji.

Rudnicki w dwu czy trzech w-ypad-

dzamy też jeszcze, że była ona flo« 
brym partnerem sparringowym. Zmu­
siła przeciwnika do rzetelnego w ysił­
ku. przy czym nie posługiwała się 
złośliwymi i szkodliwymi środkami, 
co w identycznych sytuacjach zdarza­
ło się już nieraz. Pokazała wcale nie­
złą obronę, szczególnie lewego Cicho­
nia; pomoc starała się uważnie pilno­
wać napastników. Atak dorwawszy 
się piłki rwał żwawo do przodu, w y­
różniał się w nim lewoskrzydłowy 
Ciszewski. Jedynym wyraźnie słabym 
punkiem był prawoskrzydłowy.

Drużyna Zagłęma zasłueuie na to, 
by częściej znalazła się na poważnej 
scenie.

O grze samej me będziemy się roz­
wodzić. W ystarczy stwierdzić, że byta 
ona przez cały czas żywa i że nie 
miała właściwie jednostronnego cha­
rakteru. Drużyna Zagłębia walczyła 
otwarcie do ostatniej chwili.

Pierwszą bramkę zaraz w drugiej 
minucie dalekim strzałem zdobył Pion­
tek, drugą Matyas z daleka, precyzyj­
nie splasowaną piłkę. Odbitka Rudnic­
kiego dostała się do Ciszewskiego, 
który tac ną główną uzyskał pierwszy 
punkt dla barw  Zagłębia. Na minutę

Wołkowikl, rozpływał się z zachwytu. 
Nie mógł wprost nacieszyć się każdym 
zaobserwowanym kunsztownym chwy­
tem.

Nie mniejszą zaletą niż wirtuozow­
ska gra. przypominająca czasy pierw­
szych występów Kanadyjczyków w 
Europie, było zachuwanie fair i unika­
nie ostrych akcentów, Kanadyjczycy 
Pokazali, iż stać ich na pokonanie prze­
ciwnika samą sztuką bez uciekania się 
co walorów atletycznych, jakimi nape- 
wno dysponują w niemniej doskonałym 

* * rjan ij.
Publiczność początkowo dzieliła Ka- 

n a a y j C z y u o w  na atak słabszy i sil­
niejszy. Szj bko jednak poniechano tej 
segregacji. Trudno było bow.em są­
dzić, która trójK.a jest lepsza czy nie­
bezpieczniejsza. U szyscy grali po mi­
strzowsku wszystkim należy sie uzna­
nie.

Dąib był z góry na straconej pozycji 
Niemniej jednak w pierwszej tercji pro 
wadził otwartą gię, s czególme gdy 
na lodzie była trójka z Burdą z Urso- 
tiiem czy Nowakiem. W okresie tym 
goście zdobyli tylko jedną bramkę 
przez Benoit.

Było jednak rzeczą oczywistą, ze ho 
keistom polskim me starczy tchu na 
takie tempo, toteż w drugiej tercji na-

i się należy, że potrafi ona uzyskać lep­
szy wynik, a w każdym razie gra bę­
dzie bardziej wyrównana i sciekawa.

Widzów zebrało się około 5 czy mo­
że więcej tysięcy. Na podkreślenie za-

wąskim pasie, ku utrapieniu kapitana
sportowego

P io n te k

wu gości, wśród których znaleźli się . .
przedstawiciele naiwyższyc,. w i l g  ^  robili czerwoni, pędząc piłkę f a l-  
n-ipi r iwvrli M-vmi uderzeniami daleko wprzód W

s . przeciwieństwie do swoich wielkich 
KRAKÓW 15 1 — Tel wt — W kolegów, którzy wciąż jeszcze kombi- 

związku z meczom hokeĄwjm  Pol- nowla li_ zbyt. > rdtko' Peszyli się na 
ska — Kanada wyłoniły się w Kra­
kowie pewne kompliKacje Pierwotnie 
było uzgodnione, że Cracovia na 
pewnych, ustalonych z góry warun­
kach odda Dębowi graczy do teamu 
na poniedziałek. Tymczasem wobec 
wyznaczenia meczu międzypaństwo­
wego Dąb zawiadomił Cracovię, że 
gracze są do dyspozycji związku i 
otrzymają tytko zwrot kosztów. Po 
waż Cracovia nie dostała do dzisiaj 
z PZHL żadnego zawiadomienia o 
wyznaczeniu graczy do reprezenta­
cji, nie wiadomo, czy gracze krakow­
scy w yjadą jutro na mecz. Kierownik 
sekcji Cracovii bawi dzisiaj na Śląsku, 
liczyć więc należy, że sprawa będzie 
jednak załatwiona.

kach był popisowy. Poza tvm nie miał; przed przerwą Wodarz wyzyskał zde-
wielu sposobności wykazania' swej j cydowanie zamieszanie i Dstry strzał
rzeczywistej wartości. W ieszcze lep- zmusił Krzyka ponownie do kapitu- 
szej sytuacji znalazł się po p rzerw ie! lacji.
MrugaHa. którego zbytnio nie zatrud-| Po przerwie serię rozpoczął znów 

_ mano. Z trzech bramkarzy właściwie Piontek. Z kolei do głosu doszła efek- 
magał on rozciągnięcia szeroko sieci I najbardziej P-wny chwyt zaaemon-1 towna główka Wilimowskiego, na
kombinacyjnej długimi piłkami, la k js tro w a ł Krzyk po stronie Zagłębia, j którą ze strony Zagłębia odpowiedział

Przy pierwszej bramce

Ognisko w finale

Gdpow!?dzi Redakcji
P. Pass Er. Jabłonka. Dwa mwu.-ery 

■o (które Pain prosi piole-eimy wyistać. 
Współczujemy. Za proitwzycię dzięku- 
temyi, lecz ma FIS będgire sztab snecia- 
łłistów. W ilmiieiniru koił. J. Erd. i K, 
Gryt. — dziękujemy izia stew a nznar 
mia. Życzym y  wygnanej.

P Z. Kuśm., Pabianice. Kupom pra- 
wiMlłowio wypełniony. Prmpo^y cja nie 
TnlóŹtjwia Jio reafltśzaicjii. 1 w  tym forma­
cjo oprawić trriżnid. Rzecz trudlna do 
Określliemiia, VJ(yciierazki sóaifckiieim będą 
nałjtaińrze, ale chyfba poniżej 300—400 
złotych uena nie zejdzie.

P. M. Krysz., Grodno. Czytelnicy 
maki zieibraiM już.oikoto 5000 złotych 
jrogą konkursów. Za uznanie dzięku­
jemy.

P. Sue). Stan, 1 Jan Dulemba 
Skarżysko, Drodzy Panów ie Koledzy! 
C hętne spełnimy prośbę, ale pirzed tymi 
^musicie zrobić postępy me w piłce, 
"tęcz... w nauce języka polskiego. Do­
bry ipflikamz powiiniieri umieć też dobrze 
pisać. Wtedy zraajdlziie się i upiragmiio- 
ma mieazówka.

Znaczków mie można przylepiać na 
kopercie. Sfraoiily w artość — kupony
umisewaiżnijine.

P.p. Paweł Gruszka (Katowice). Je- 
r r r Kurowski iLódź), Ryszard Kuk"er 
(W arw.), Sergiusz Andrzejewski 

(Czarnu Wieś) i Janusz Fiedorowicz 
(Warsz.)nalepili znaczki ma wierzchu 
koperty, zostały skasowano przez 
poczite, Kupony unieważnione.

P. Al Stebelińskl, Katowice. Ku­
charski 1 m 51,6 sek.

P. J. Lhman, Piotrków. Numery 
w ysyła administracja po uprzednim 
nadesłaniu należności w znaczkach po­
cztowych i na porto. Pismo oficia'ne 
nie wychodzi. Niestety, nie znaleźli­
śmy.

P J. L, Grudziądz. Najwłaściwiej

WILNO, '5.1. Pomimo odwilży i nie 
sprzyjających warunków atm os.e./cz- 
nych odbył sie w niedziele w Wilnie 
mecz hokejowy o mistrzostwo Ligi po­
między drużyną K.P.W. Ognisko Wil­
no, a Ł.K.S. Łódź. Po wyrównanej wat 
ce zwyciężyło Ognisko w stosunku 2:0 
(1:0, 0:0, 1:0). Bramk, dla wilrian zdo­
byli Godlewski I i SkibińsKi. Publicz­
ności mało.
Rt PRKZf c  I ICJA KATOWIC W  BERLINIE

W dniach 20- -22 styczn ia  rt>. bawić będzie 
w Berlinie tu te jsza  rep rezen tac ja  m. iKato- 
tow ic. Będzie to  rew anż z a  udzia ł B erlina 
w katow ielrm  turnieju  (b r)

Na T o r k a c ie  
KATOWICE, 15.1. —  Teł. w ł. — Na

sztucznym  to rze  łyżw iarskim  rozegrano 
Na sztucznym  to rze  łyżw iarskim  rozegrano  

m istrzostw a pań 1 panów  w  jeździe figuro­
w ej. II pań m istrzynią zo sta ła  Z iajów na przed 
M aciurranką, obie z  STŁ. U panów  na pierw  
szym m iejscu uplasow ał się były mistnz polski 
G robert przed Heinrichem z B ielska i Standzi 
ną. W konkurencji p a r  bezkonkurencyjnym  
okazał się  due t Lenartow icz, S tandzina. O r­
g an izacja  s łaba , poziom w yjątkow o niski.

DWA ZWYCIĘSTWA HOKEISTÓW 
„POMORZANINA/ 1 W GDAŃSKU 

M istrzow ska drużyna Pom orza KPWu Po­
m orzanin rozeg ra ła  w ubiegła  niedzielę dwa 
m ecze w G dańsku, w ygryw ając  z  G edanią 
5 :0  ( l:O r 2:0, 2 :0 ) I z drużyną niem iecką 
Schlittschuhclnb 3:0 (1 :0 , 2 :0, 0 :0 ) .  T oruń- 
czycy g ra li w G dańsku bez O sm ańskiego i 
rezerw ow ego a taku , mimo to jednak, dzięki 
am bitnej 1 o fiarnej g rze, pokonali obie d ru ­
żyny. Drużyna niem iecka znacznie g roźn iej­
sza od Gedanii. W pierw szym  m eczu % Ge­
d an ią  Pom orzanin g ra ł w śród  gęsto  p a d a ją ­
cego śniegu, co znacznie u trudniało  w  pro­
w adzen iu  k rążk a . Bramiki ?d obyli w p ierw ­
szym  m eczu Hejnowicz 3, Głowiński 2 ;  w  
m eczu z Niemcami Kowateki 2 I Nagiel 1. 
Z ain teresow anie  ze strony  publiczności b a r­
dzo w ielkie, (ok)
NOWE WŁADZE HOKEJA LWOWSKIEGO. 

P rzesilen ie  w  .hotoejju hvows(k:im jziostato 
częściow o zlikw idow ane, G orzej je s t r. m i­
strzostw am i. Jak do tąd  sy tu ac ja  je s t bezna­
dziejna i pow ażnie liczyć się trz eb a  z  tym, 
że okręg  lw ow ski nie ukończy ich na  erzas 
1 pozbaw iony zostan ie  p raw a  w-zięcia udzlatu 
w  turn ieju  o w ejście  do  Ligi.

Na czele obecnego zarządu  LOHZL staną ł 
p, ftaczmar-.ki (Lechi-a), w-iprezesami fwy- 
brano pp, Zatęznego (C zarn i), Konaszewicza 
(U kra ina), Zaleskiego (L cchia), sekretarzem  
K ow alskiego (P ogoń), skarbnikiem  Kauczyń- 
6kiego (P ogoń), kp . Ziwlązku Heila (L echla).

KAŁUSOWIE NIE POZOSTANĄ NA O.
ŚLĄSKU.

P e rtrak tac je  koflejowego P . W . (K atow i­
ce,, z  nodizenstwem Kalotsów rozbiły się  o s ta ­
tecznie i z n an a  p a ra  łyżw iarska  przystąpić 
zamierzjn d o  Z akopiańskiego T^w arzystw au 

Łódzkie Tow. Łyżwiarskie rozpocz- 
ło iuż przyholowania do orcanizącji 
łyżwiarskicli mistrzostw Polski, które 
w konkurencji fisurowej pań, paiiów i 
parami odbędą się na torze w Hele- 
nowie 21 i 22 stycznia rb.

D n lle li Kije H enkla
SZTOKHOLM, 15.1. — le i .  wł. — 

Mistrzostwo tenisowe Skandynawii 
zdobył młody Francuz Bolleli, bijąc 
\. finale Henkla 4:6, 6:4, 6:1, 6:4. 
Tytuł oań /.dobyła Sperling.

Sześć meczów rozegrali już ze so­
bą Vines i Budge; każdy z nich wy­
grał oo trz.y spotkanićt.

ŚWIETNE CZASY W AMERYCE
Świetne czasy osiągają lekkoatleci 

amerykańscy na zawodach w bab. 
Bieg 3 kim. wygrał Lash w 8:28, bieg 
P00 mtr Cumiiugbam w 1:53 przed 
Venzkem; bieg 500' mtr Wallace w 
1:04,4.

O LITWINACH MYŚLI PZA
Polski Zw. A tletyczny nosi się z  zam iarem  

w ystąpienia  do litew skiej „ Izb y  W .F.“  z  p ro­
pozycją rozeg ran ia  zaw odów  m iędzypaństw o­
wych w zapasach  — w W arszaw ie, z  wlo-

w  f o r m i e
Niedogodne warunki dały się na j ­

mniej we znani Piontkowi. Poruszał 
się po gołoledzi niby na murawie, prze 
bijał się szybko i zdecydowanie na­
przód, wyzyskiwał każda okazję i 
dobrze strzelai. Maiyas bj ł w pierw­
szej połowie bardzo ruchliwy mocno 
się angażował, po przerw ie grał wol­
niej. Czasami wchodzili sobie w drogę 
z Wilimowskim, niemniej jednak wi­
dać z tego, że na lepszym terenie 
wsimłpraca tych dwu ludzi dać może 
dobry efekt. Naturalnie z zastrzeże­
niem, że w yarze z błyskotkami tech­
nicznymi pójdzie też ambicia i ener­
gia bojowa.

— I W odarz miał przed sooa łatalny 
| skrawek boiska, toteż ustawicznie się 

icliał do środka, gdzie było mniej itio- 
' kro. W pierwszym okresie obok ,ednej 
'c e n try  dawnei marki zanotowaliśmy 
/jeszcze znakomity strzał. Po przerwie, 
na nieco lepszym terenie, były licz­
niejsze biegi, dobra wsDoloraca z 
Wilimowskim i większe zdecydowanie, 

Wilimowskiegu pilnowano natural­
nie ze szczególną pieczołowitością. 
Utrudniało mu to uzyskanie indywidu­
alnych efektów, niemniej jednak wi­
dzieliśmy zagrania wielkiej klasy, w i­
dzieliśmy też w wieli wypadkach al­
truizm na rzecz całości.

B r a k  c e n tr y .
W ostal dawał sobie nieźle radę z 

piłką, nieźle przechodził do przodu, 
gorzej było natomiast z dośrodkowa- 
niem do czego potrzeba naturalnie 
specjalnych ćwiczeń. Wostal umie ab­
sorbować przeciwnika, a ponieważ 
kontakt jego z Piontkiem iest na ogół 
dobry, więc tez udział jego może 
przynieść korzystne rezultaty. O jed­
nym musi jednak pamiętać w  piłce 
nożnej istnieje t. zw. przepis o spalo­
nym, którego przekroczenie zniwe­
czyć może najlepiej rozpoczętą akcję.

Nyc w  pomocy wypadi znacznie 
lepiej, niż w poprzedniej próbie, w y­
trzym ał jak zwykle do końca. Śliski 
i mokry teren był dla gracza o jego 
strukturze i wadze naturalnie szcze­
gólnie nieoogodny 

Góra grał początkowo pół parą, pó­
źniej sie rozruszał. Dytko nie osiągnął 
może poziomu z meczów granych „na

można byio 
mieć do niego pretensje, jednak paała 
ona już w drugiej minucie, gdy nie 
zdołał jeszcze dostosować sie do zwy­
kłych warunków. Druga bramka strze­
lona przez Matyasa była idealnie pla­
sowana.

B . a w o  Z a g łę b ie
O drużynie Zagłębia wspomnieliśmy 

na wstępie. P rzy  niniejszym stwier-

KoralewsKl. Jeszcze jedna przytom­
nie wyzyskana przez Piontka sytuacja 
oraz samobójcza bramka poowyższy- 
ły tan na 7:2, który dzięki Wostalowi 
i Piontkowi doszedł do 9:2.

Sędziował p. Rust uważnie jedynie 
w pierwszej połowie puścił parę spa­
lonych Wostala.

Zawodom przyglądał sie prezes 
PZPN płk Glabisz N. S.

Śnieai na Łotwie i Estonii
grożą u czestn ik om  R allye M. c a r lo

7 z świata
SKŁAD NIEMIEC

Skład Niemiec na mecz z Belgią 
(29,1) brzmi następująco. P latzer; 
Streitle, Schrnaus: Rohde, Goldbrun- 
ner, Geltesch; I.ehner, Hahnemann, 
Binder, Schoen, Arlt.

BSC - F.KF 2:1
Mecz półfinałowy o mistrzostwo 

Niemiec w hokeju BSC — EKfi w y­
grali berlińczycy, bijąc wiedeńczy­
ków 2:1.

LIGA FRANCJI
PARYŻ, 15.1. -  Tc 1. ,vł. -  Wyniki 

potkań I-szej ligi były następujące: 
Sete-Excclsior 3:2, Lens — Ol. Lille 
3:1, St. EFenne — Roue» 2:0, Racing 
Paris — Fives 1:0, Strassburg — 
Metz 0:0, Ol. MarseOle — Rmibaix

bęuzie zwrócić się o taki katalog do, 6:0, Sochaux — Cannes 7:3, Antibes
f, Gebethner i WV,ff, Zg"ća 12. P ro­
simy adresować Śl. OZK — Katowi­
ce, Kilińskiego 23, Pozn. OZK. — Po­
znań, Staszyca 15.

— Le Havre 1:0.
JAK w  BAJCE...

D rugoklaw w y *rtab S .P  M ontpellier *ka 
ny był w sezonie n a  uaigtadę finansow ą. Nic 
mu nie szło  — gonił resztkam i środków . I oto

P ,  Mrow. Bernard, BydfcOSZCZ. Rocz | przyszło  sensacyjne zw ycięstw o nad faw ory-
niki kupujemy tylko kompletne. I ‘em pucharu  Francji — 0L„~iplque M-irtellU

P, „Ha!lo“ Ostrów. Dziękujemy, ale * *
propozycja iu; ^nie aktualna.  ̂ j zwycięstw przysuło ja k .. . .  w b a jc e ' nu

P P  Uczestnikom obozu skoczków tyłki) oznacza on r p rzejście  do  następnej
W Toruniu dziękujemy za miłą po- rondy pucnam. a le  w zm ogło M  razu  popu
cztówkę z rui « rafami. ^  gotTwk* ł " nape*ni

P. MieCZ. Wit., Tomaszów. Propo- j s.o. M ontpellier został cudow nie uratow a-
/c ja  n ieak tu aln a . D z ięk u jem y . * ny.

Spc-f jolsk w żałf-bie!
Z m a r ł

Ś. p. Kazimierz Hemerting
W dniu 13.1. zmarł we Lwowie śp. ( 

Kazimierz Hemerling, jeden z pierw­
szych picmerow polskiego ruchu spor 
towegn 1 jeden z pierwszych polskich 
dziennikarzy sportowych. Uprawiając 
czynnie ćwiczenia fizyczne od na'- 
wcześniejczej młodości pył śp. Ka­
zimierz He.neriing niejako żywym 
symbolem ich wartości. Śp. Zntariy 
zadziwiał otoczenie niemal du ostat­
nich chwil krzepkością ducha i  ciała. 
Interesował się żywo przejawami ży­
cia snortuwego w krain, śledził bacz­
nie jego ro/.wój. wytykał błędy i 
wskazywał dalsze drogi. Siady zain­
teresowań tych odnajdywaliśmy, jesz­
cze przed niedawnym czasem w  ar-

W r. 1895 Hemerling poświecą się 
dziennikarstwu. W ydaje pierwsze w 
Polsce pismo sportowe „Koło", poświę 
cone wyłącznie kolarstwu. W r. 1899 
zmienia nazwę tego pisma na „Gazetę 
Sportową", która obejmuje wszystkie 
działy sportu. Z braku funduszów zmtt 
szony pył zwinąć pismo i odtąd pro­
wadzi) kronikę sportową na łaniach 
lwowskich pism codziennych.

Jest on obok dr. E. Piaseckiego i 
dr. Chojnackiego jednym z założycieli 
powstałego w r. 19^5 Towarzystwa 
zabaw ruchowych, z którego wychodzą 
przyszłe kluby lwowskie „Czarni" i 
Pogoń". Zmarły był sędzią pierwsze­
go meczu piłkarskiego, rozegranego

tyku uch, zamieszczanych na ainach w Krakowie w  r. 1906 na boisku w 
tygod ników sportowych, toteż nic parku Jordana, wedle przepisów an-
dtciało się wprost wierzyć, że pocho 
dzą one spod pióra człowieka, który 
dźwigał na sobie brzemię dśiniu krzy 
żyków.

Śp. Kazimierz Hemerling urodził 
się w r. 1859. Jako miody pracownik 
już w r. 1886 v lwowskim Sokole ćwi 
czy gimnastykę, uprawia palanta, jeź- 
dzi_ na łyżwach i oddaje się turystyce, 
Później zajmuje się też kolarstwem i 
z iegc też inicjatywy powstaje Lwow­
ski Klub Cyklistów.

W  r. 1892 sprowadza do Lwów a 
pierwsze narty, rozpowszechnia je i 
sam staje sir zapalonym narciarzem 
Dwa lata później z jego inicjatywy i 
przy wspóioracy prof. Hubera po­
wstaje we Lwowie ziemny tor kolar­
ski.

gielskich, między reprezentacyjnymi 
drużynami Krakowa i Lwowa.

Po odzyskaniu niepodległości śp. 
Hemerling zaczął usuwać się zwolna 
z czynnego życia sportowego choć 
do samej śmierci służył radą i był 
młodzieży sportowej opiekunem, pi­
sząc nieprzerwanie ai tykuły do bar­
dzo wielu pism polskich.

Zmarły był członkiem honorowi m 
Zw. Dziennikarzy Sportowych R. P., 
Towarzystwa zabaw ruchowych, ko­
legium lwowskiego sędziów piłkf noż­
nej. oraz prezesem honorowym Lwów 
skiego Tow. Kolarzy i Motocyklistów, 
klubu ciężkoatletycznego im. Zbyszka 
Cyganiewicza i wielu innych towa­
rzystw  sportowych lwoskich i noza 
lwowskich.

Cześć Jego Pamięci!

Zaw odnicy pofsey wyijechaU n a  s ta r t  w  róż­
nych term inach W jeie troski, niew ygód I zde­
nerw ow ania spow odow ała sp raw a  wywotzu 
dewiz. Komisja Dewizowa bez trudu  zgodzi­
ła oię na  w ystanie kw ot potrzebnych n a  w pi­
sowe, zapom inając zapew ne o tym , że skoro  
się pozw ała n a  w ysianie w pisow ego, to  w 
konsekw encji naileży s ię  zgodzić także na  po ­
zw olenie na wywóz pieniędzy potrzebnych n a  
u trzym anie Judzi i maszyn.

Na szczęście, dosłow nie w  osta tn ie j chwili, 
sekreta ria tow i Komisji Sportow ej A. P . udato 
s 'ę  sp raw ę  pom yślnie załatw ić  —  inaczej dwu 
trzym iesięczny (trud zawodników, w postaci 
przygotow ań, tren ingów , studiów , s ta rań  przy  
uzyskiwaniu urlopów , specjalnych przygoto­
w ań w ozu Itp. o raz  w ysokie koszty  z  tymi 
p rzygo tow anym i zw iązane poszłyby n a  m ar­
ne. S tra ty  dila spo rtu  Automobilowego także 
byłyby duże — I tak  nasz ko n tak t z  zag ran icą  
je s t m inimalny, a ciągle mówi się o p ropa­
gandzie ściągania  cudzoziem ców  do  Polski. 
Należy się  dziwić że referenci danej sp raw y 
nie wzięli pod uw agę tych m otyw ów  we w łaś­
ciwym  czasie.

★
Spraw a opóźnienia przydziału dewiz dnfa się 
specjalnie w c znaki osadzie pp. M azurek— 
łir. Łubieński (Chcyro^et), k tó ra  zam ierzała 
w yjechać do  Aten (d roga na  B udapeszt, 
B elgrad, Sof*?) w  dniu 7-go stycznia i tego 
dnia byta całk o w ięe  gotow a do d rogi. Ocze­
kiw ano n a  obiecany przydział dewiz przez 
sobotę, p rn ied z ia łek, w torek  —  aż w reszcie 
w  środę, dosłow nie n a  pięć m inut przed zain ■ 
kn'ęcieim banków  udało się w ydostać dew izy.

O sada h r. Łubie ń /k  i —  M azurek p oczą t­
kowo zrezygnow ała iuż ze s ta r tu  z e  w zględu 
na  zby t późną porę  —  p o  południu serce 
sportow ców  zab iło  notwym życiem i w ieczo­
rem  tegoż dn ia  (11 styczn ia) wóz n r. 77 opu­
ścił W arszaw ę z czterodniow ym  opóźnlen em. 
Zw ażywszy że diroga W arszaw a — Ateny to  
ponad 3.000 km. dość trudnej (góry, śnieg) 
drogi — osada  polska ledw ie będzie m iała 
czas „ofcam ąć“  się  I już trzeba  będzie s ta r­
tow ać. Nie w 1adoirw> czy będzie dość czasu na 
przegląd  w ozu.

W  piątek  z  B udapesztu  p rzyszła  w iado­
mość od p. JYlaeurka, że sto licę W ęgier osią­
gną! szybko, betz przeszkód 1 w  dobrej fo r­
mie. I

Inne osady w yruszyły  w  zapow iedzianych 
term inach: osada pp. P ronaszko — Bellen 
(Ford 8) n f. 25 w yruszyła  na s ta r t  do Talli­
na w  czw artek  12.1. '(o  lOej ran o  z  przed 
lokalu  A, f \ ) ,  a  w  pół godz ny później je­
chała osada nr. 106 —  pp. Borowik —  W ierz­
ba  (Lancia A prllla. Oba wozy poszły d rogą  
ra ldow ą na Królewiec — Kowno — Ryg?*

T egoż dnia o godfz. 14-tcj w yruszyła na sta Ir 
osada n r . 122 In i. M arek — W . Padewski 
(Opel —• Olympła. N astępnego dn ia  w yjecha­
ła  załoga n r  66 pani Z agórna —  Lange (Che- 
v ro 1e t ) .

Na kilka dni przed  w yjazdem  ostatecznie 
z rezygnow ała  z e  s ta r tu  o sada  n,r 41 pp. M. 
Szachowskl — B. V etter (B ulek).

N ajgorsze, i e  w  ostatnich dhiach depesze 
przyniosły n iepokojące wieści co  do  stanu  
ja śn 'e żen ia  d róg  na północy —  przez okoli­
ce  te  przesz‘v sDne burze śnieżne, pow odu­
jąc  mieiscami naw et zaham ow anie korm inika- 
cjl kolejow ej. 1 <

Jeszcze w  so b o tę  depeszę  podaw ały  ó  
padającym  śniegu na te ren ie  Łotwy i Estonii. 
Specjalnie obfite śniegi spadły  w  Estonii.

★
Z Francji nadesz ły  w iadom ości, że dwie 

o sady  francuskie pań n r. 3 Rouatilt — Bagarry 
(M atford) i n r. 37 Simon — L argeo t ((H ot- 
chklss), jck rów nież francuska osp da m ęska 
n r . 23 Qulnlin— HorvlMeur (M atford) zrezy­
gnow ały  ze  s ta r tu  z. Tallllna i pojechały na 
s ta r t  do  Aten.

T ak  w ’ęc s taw ka ta  fiń sk a , w obec pow yż­
szego oraz dzięki rezygnacfl osady pobkioj 
Szachowski — V ette r stopniała do  21 osad.

★
W piątek 13 hm. p rzejeżdżały  p rzez W arsza­

wę dwie o sądy  z-agraniczne (jedna n sada  
fnaincuska), zdąża jące  n*a s-tairt do T a llin a . 
W iększość ek 'p  udaje się d-r-ogą kró tszą na 
Królewiec —  Kowno —  Rygę.

★
Kointrola STARTU k W arszaw y będzie o l- 

wa.rta od godz, 5 min. 56. O te j god/in ie  oo- 
wiinmia -wyst-airtawać ws-adia fraincuska nir. 12 pnui 
Ageroin •— p . tUiiniiberit (Hoitclukiss). O godz. 
ó-tej winien w ystartow ać  Holender Rakker *— 
Schiutit (w óz tur. 1 •— Ford) zw yc^zca  Rallye 
w kła*. 0'gói’mei z r. 1938. Ostatnia winna s ta r­
tow ać (o godz. 6 min. 20) Angielka pani Lace 
(nr. 132).

u —

POGRZEB MIECZYSŁAWA 
ALEKSANDROWICZA

Na cmein'tar7,u prosiłam zitaż.opo w piją 
tdk na wieczny snoezynelk zwiwkf 
naszego, przedwcześnie amflirłeso. kro- 
tegl re-diakcyjmiesro — Mieczysława 
Aleksandrowicza. Prź‘y żal-obinym tym 
obrzędzie asystowało 1'iczine grono 
Szfeintókeirzy — koi! ego w Zmarłego 
■oraz przedstawieielii świata sportowe­
go. Na grobie zJożono wieńce. W 
iłowemu najbliżs/wch kolegów pożegnał 
MieczysGwa Aleksandrowicza prezes 

_ Oddz. Warsz. Zw. Dz So. R P. —
) red. M. Strzelecki.

Ośiady ponskle NAJWCZEŚNIEJ m ogą *tar-» 
fcować o g'Od,z. następu jącej: nr. 25 —  Bellen— 
Pno,nas:zko —  godz. 5 min. 58, n f. 66 —  pan i 
Zagórna — Lamge o go<dz. 6 min. 05, n r. 106— 
Botrowlk — W ierzba o gotdz. 6 min. 16. n r. 122, 
inż. M-arreik — Patjewsiki o godz. 6 min. 19.

Oczywista zaw odnicy cniogą s tartow ać  i pó- 
źe.nij nie o trzym ując pjunktów  karnych, ale 
rzaidko kto decyduje się na niebezpieczeń­
stw o dłuższego wypoczynku I opóźnienie 
s ta r tu , gdyż kto wie co się może s tać  w dro­
dze. Dlią/tego „d la  pew ność/*  jedzie się z a ­
m iast obow iązującej diodnej granicy  — <40 
km /godz. przynajm niej 65—70 km/godz. by 
le by wcześniej być na etapie, przejrzeć po­
rządnie wóz ł noizpirostować strudzone kości.

Komtnoda mawodnlków będlzle w parku . Ło- 
kail Aut. Po-takł (. Al. Szucha 10) o iw arty  bę 
dzle ca^ą n-oic T u taj autnmnbtUśęi^diedą^jiu 
mogli posilić, odpocząć i. ..  nagadać, jak  bę­
dą młeit na to ochoitę. t£.

Do Bukaresztu
ŁóDŻ, dn. 15.1. — tel. w ł. —  PolfSkI Zwią 

zek T enisa  Stołowego zgłosił w  dniu dzisiej­
szym siedm iu zaw odników  na mledizynarodo­
we m istrzostw a Rumunii w ping-pongu, k tó ­
re odbędą się w dn. 22—24 bm. w Bukaresz= 
cle. Czterech zaw odników , a  m ian. Osm ański 
(T o ru ń ), PęczfkowskI, R cchtleben (W arszja- 
w a) 1 Joskowlcz (Łódź) jedzie na koszf or- 
agn lzato rów , na tom iast trzech : PIórowicz,
Kuglef (W arszaw a) i P az io  (Łódź) —  na 
koszt w łasny.

PZTS zaproponow ał Rumunom rozegranie 
meczu W arszaw a — B ukareszt, względnie wy 
korzystan ie  pobytu polskich rak ie t w Innych 
m iastach Rumunii. Z w yjazdu na mlędzyna 
rodow e m istrzostw a Anglii, k tóre  w  tym  s a ­
mym czasie odbędą się w  Londynie —  z re ­
zygnow ano z wielu pow odów , z których 
najw ażn iejszy  je s t — finansow y, będzie w  
najw ażn iejszy  je s t —  finansow y. Mecz 
polska —• Łotw a odbędzie się ostatecznie  w 
Lodzi. P oza  tym , Łotysze ro ze g ra ją  jeszcze 
drug i mecz jako  rep rezen tac ja  Rygi w Czę­
stochow ie.

HAKOAH (Łódź) — GWIAZDA (W arsza­
w a) 5 :1 . Nieoczekiwanie wysokim zw ycię­
stw em  drużyny łódzkiej zakończył się ten 
mecz. Najciekawszym  spotkaniem  dnia był 

pojedynek między Rechtiebencm a Joskow i- 
czem , zakończony po niezwykle ciekawej 
w alce, zw ycięstwem  łodzianina w trzech se ­
tach, mimo, że przeciwnik w  decydującym  
secie prow adził już  15:6. T

Łódź — W a r s z a w a  5:4  
ŁóD ż, 15.1. — T el. w ł. —  Rewanżowy 

mecz tenisa sto łow ego W arszaw a — Łódź 
przyniósł po wyrównanym przebiegu zwycię­
stw o  łodzianom  w stosunku  5 :4 . Do ostatn iej 
sekundy zw ycięstw o łodzian w isiało na  w ło­
sku. Jedynym  zawodnikiem , k tó ry  n ie p rze ­
g ra ł ani jednego spo tkan ia  był Seideman. Ma 
on najbogatszy  rep e rtu a r uderzeń I niezwyk­
le o s trą  piłkę kończącą. W drużynie w arszaw  
sklej pierw szą notę dajem y Pęczkowsklem u 
a  dopiero d rugą  Recbtlebenowi.

W yniki: Hofman (Ł) — Pęczkowski 2 :1 ,
.Sefdeman (Ł) — Kugier 2 :1 , Rcchtleben — 
Pazia 2:1, Knglcr (W ) —  Hofman 2 :0, Seldr- 
man — Rcchtleben 2 :1 , Pęczkowskl — P azia  
2 :1, Rehtleben — Hofman 2:0, Joskowlcz— 
Kugier 2:0, Scldeman — Pęozkowskl 2 :1 . W ar 
sza wian i n prow adził w  decydującym  secie 
19:6 I później jeszcze 20:18, p rzeg ra ł Jednak 
Lr nasl^pne pifkl.

ŁuDŻ, 11 L. —  Tel. wł. —  Dziś rozegrany  
zosta ł w  hali sportow ej p ierw szy w  o leż; 
syn. sezonie pow ażniejszy turn iej 'g ie r spo rto ­
wych z udziałem żeńskich drużyn s 'a tków kl i 
koszyków'!,! Polonii w arszaw skie j 1 m etki' h 
drużyn U /l .

W słatkńw ce żeńskiej’: Zniez (daw niej H ar- 
corśkl KO Lodź) —  Polonia W arszaw a 2:1- 
W koszykówce Polonia— Znicz 23:17 (15:91. 
/ n i .  /  zasilony b"l Ołażewshą i Gruszczyńska 
t  IKP. W siatków ce m ęskie| PZL pokona. 
Znicz 2:1 i ŁKS 1 :0 -

M is tr z o s tw a  s t o l i c y
W czw artek  -zostały zakończone m istrzostw a 

Wnrszaiwy w siatków ce. Po dodatkow ych me 
czach ty tuły zdobyli: w  s iatków ce .nęsklej - -  
CW wygrywając Polonią 2 :1  . 1 5 :13 , 
10-15, 15:13. a w  s iatków ce  żeńskiej —

S. zw yciężając rów nież Polonię 2:0 (15:17

'I IPIIŃ 3,5.1 — T el. wt. _  W  T oruniu
na sali ol ręgow ego ośrodka W .F . rozeg rano  
dzlń dalsze  mecze j m istrzostw o Pom orza w 
koszykówce m jsltlej 

KS. Ciszewski z Bydgoszczy pokona! po 
szybkiej i os tre j grze  miejsc w ą  drużynę K. 
P . W. Pi m orzanl 38:20 (2 1 .9 ) Goni pcon- 
tów  dla bydgo-zczan zdobyt P ikes, naj-epszy 
zaw odnik na boisku.

W drugim  meczu KS. C iszewski pokonał 
WKS Sęp -z T o run ia  4_,:27 (2 1 :1 0 ). 'V m e­
czu decydującym  o wejście doi A klasy K P  
W. Gdenin okonat w rorunlui H arcerski K: 

i:1 9  (1 4 ,9 ). Beniaminek puroorskiej A klc- 
=y KPW Gdynia m a najw iększe szanse n a  
zdobycie m istrzostw a P om orza, poniew aż ma 
-spó ł dość wysoko zaaw ansow any  lechnlc 

nie^ o dobrych yarunkact flzycznycl 
W sobole zeszłoroczny m is trr  Pom orza K 

S. "A r a i  mi Mokre pekonał no  s łabc l e  
W ÓS Sęp 32:18 (1 7 :6 ).



Lelewski 1 Tom cz^ki
I RZFOi Ab SPORTOWY PumeozbleiK, 16 stycznia 1339 r.

dwa jaśniejsze punkty naszego teamu B
Ustanowiliśmy nowy rekord w dzie 

lach boksu polskiego. Holandia w y­
jechała rozgromiona 16:0. Być może, 
że la drużyna, która walczyła nie za 
służyła na tak wysokie zwycięstwo. 
Skalecki zaprezentował się słabo, nie 
wygrał walk: z Dekkersem. Ale prze­
cież mamy jeszcze dwu, trzech za- 

&  wodników (choćby Kozłowski), któ- 
■  rzył są w tei chwili lepsi od Skałec- 
‘ E y f l lp .  Nie ulega więc wątpliwości:

< B u  reprezentacja Polski może i 
B  owinna oddać pierwszej repre- 

*• an' jednego punktu.
^ '^ P ^ i s Z ' pierwszą reprezentacją mecz 

nie trw ałby przepisowych minut, za­
kończyłby się po godzinie 

Czegóż jednak można wymagać od 
reprezentacji państwa, Które nie bar 
dzo lubi boks, a w każdym razie kon- 
centru e swe wysiłki na zawodosi- 
wie; od państwa, które nie może zdo 
być się na koszulki reprezentacyjne 
i w ystępuje w kostiumach klubo­
wych. Widać od razu, że są to lu­
dzie, którym czasem pozwala się 
walczyć dla własnej przyjemności, 
że nie mają poparcia i sympatii s d o -  
łeczeństw a. Doprawdy, w  tych w a­
runkach bokserzy holenderscy i tak 
umieją bardzo dużo. Żywo stoi nam 
jeszcze w pamięci mecz ze Szw ajca­
rią, tam bokserzy nie cieszą sie ła­
skami kroczą po drodze cierniowej, 
w ywalczają sobie sytuację pięściami 
Znac to po ich stylu, stylu zabijaków. 
Holendrzy są bardziej kulturalni nie

I młócą' naoślep pięściami, umieją się 
bronić i planowo atakować. W szyst­
ko to iednak jest robione w zwolnio­
nym tempie, rozłożone jakby na ra­
ty. Mają wykształcenie teoretyczne, 
nie poparte doświadczeniem, maja za 
sady, których nie umieją w p r o w a d z i ć  
w życie. W alczą tak jakby całe życie 
walczyli z manekinami.

A druga reprezentacja Polski to 
byli żyw i ludzie o co najmniej tej sa 
mei kulturze boksu, o znacznie więk­
szej rutynie i wyraźnie zarysowanej 
indywidualności. Ludzie wychowani 
w atmosferze niemal cieplarnianej, 
jaku otacza caty boks polski. Za każ­
dym ich ciosem stały  dziesiątki ty­
sięcy entuzjastów pięściarstwa. Czy 
można się dziwić, że w ygrywali gtad 

\ ko, pewnie, bezapelacyjnie. Drużyna 
polska nie była zresztą drużyną kla­
sową. Od naszej pierw szej' reprezen­
tacji dzieli ją przepaść. Dzieli ją 
przepaść zapewne nawet od rezer­
wowej reprezentacji Niemiec czy 
Wtocli. Na wysokim poziomie stał 
właściwie tylko Lelewski, bokser 
szybki, zdecydowany, o dobrych kon 
cepciach. Jest w nim jednak pewna 
maniera prowincjonalna, w yrażająca 
sio w przesadzie: wszystko robi za 
ńlobrze, za klasycznie; unika o parę 

J  mil.metrów za nisko, odskakuje o pół 
1 kroku za daleko, ryzykuje odrobinę

za wiele (zaskoczył go cios Holen­
dra, który posłał nawet Polaka na 
derki).

Bardzo słabo wypadł Sobkowiak. 
Dobrze się stało, że do Szwecji poje­
chał Koziołek. Sobkowiak żyje jakby 
resztką swej sławy, swą rutyną. Cier 
pi na jakiś bezwład, który nie po­
zwala mu na inicjatywę. Raz jeden 
w drugiej rundzie pokazał pazurki 
i dostał huczne brawa. Przed tym na 
sali była przejmująca cisza

Jasiński nie jest i bo.my s,^, że nie 
będzie następcą Rotholca. W walce 
z Noltenem był stale w defensywie. 
Skutecznie punktował, to prawda, 
wykazał jednak ogromną niezarad­
ność w zwarciach. Inna rzecz, że 
walka zblisk-a była specjalnością wszy 
stkich Holendrów.

Górował nad nimi pod tym wzglę­
dem tylko Szułczyński. W yrabia się 
on na specjalistę od infajtingu. Nie 
jest to bezmyślne bombardowanie 
ciała przeciwnika, jakie widzimy czę 
sto u Czortka, które nie robi żadnej 
szkody. Każdy cios jest mierzony, 
każde wyjście ze zwarcia niebezpie­
czne dla przeciwnika. Zapewne Car.i- 
pe przegrał w Berlinie, bo walczył 
źle. Ale Campe bez formy nie prze­
gra ze słanym pięściarzem. Szuiczyń 
śki jest zdecydowanie dobrym.

Demutant Tomczyński chowa się 
na drugiego Kolczyńskiego, Tak, jak 
on ma szacunek Jla rozmaitości i cel 
ności ciosów. W akcjach jego jest 
pewien chaos, łapczywość, w tej 
chwili wypunktować by go bytu je­
szcze łatwo, ale powoli skonsoliduje 
się, skupi i za każdym meczem bę­
dzie groźniejszy. Pozwólmy mu więc 
walczyć jak najczęściej, nawet jeżeli 
będzie przegrywał, a wychowamy so 
bie reprezentanta w wadze średnie.. 
Skok o dwie kategorie zrobi bardzo 
prędko.
' Skałecki zawiódł. Jego atm  to cios 
z lew ej. Cios jest jednak ściśle za­
leżny od kondycji fizycznej, a że kon 
dycja z powodu grypy była słaba, 
więc nie wiele widzieliśmy. Faktem 
iest jedno: Skałecki stoi źle z tech­
niką. Ani razu bodaj me umiał po­
wstrzymać przeciwnika kontrą, wciąż 
wpadał w klincze, w których był zu­
pełnie bezradny. Dekkers punktował 
poznańczyka dobrze i zasłużył na 
zwycięstwo.

Nieszczególnie wypadł też Karolak. 
Rzadko tylko pokazywał swój cios, 
którym w strząsnął co prawda prze­
ciwnikiem. O planowości akcji, o wy 
rabianiu sobie pozycji nie było mo­
wy. Bezradność w momentach g o r ­
szych była denerwująca. Pojedyn­
czym ciosem można w ygrać tylko z 
Holendrami.

Białkowski zaczął doskonale dwo­
ma świetnymi lewymi prostymi. Po 
tym przypominał Garsteckiego: —

K A J A K O W C Y  K P W  POMORZANIN
byli na jlepszym  zespołem  w ubiegłym  sezonie.

a*  2 = i s
Jak walczono na ringu

Eiask — Łódź 10:6

JASIŃSKI — NOLTEN 
Nolten wskuteR nadw agi (1 ,2 ' kg ) traci 

punkty w alkow erem . W w alce tow arzyskie j 
w ygryw a Jasiński. Rozpoczyna H olender, ale 
Polak  n a tychm iast kom tru je . Nolten jednak

zw arciach , kon tru je  dość rzadko  a le  cekiict 
Runda d la  Sobko w laka.

SKAŁECKI — DEKKERS 
W alka rozpoczyna się od n iebezpiecznego 

lew ego s ie rp a  Po laka. Zdaje  się , ż e  po  tym

ZESPÓŁ POKONANYCH
D rużyna H olandii w sk ła d zie : Nolten, N ieuvenburg, D ekkers, 

P ost, Yerlind, O uentem eier, G ardebeke i Nolle.

N ie powinniśmy

o nich zapom nieć...

Adam Papee
utalentowany szermierz, niezmordowany organizator

cliii, na trzecie miejsce w  świecie. 
Gdy wszyscy zwątpili, gdy na szer­
mierzy machnięto ręką i nawet oni 
sami przestali wierzyć w  swoje mo­
żliwości, Papee był pełen optymizmu 
i nadziei. Ae potrafił przełamać ma­
razm. Drużyna „amsterdamska1* w  
składzie: Segda, Zab.elski, Małecki, 
Laskowski, Friedrich, Papee, natchnię 
ta w iarą swego przewodnika, jego 
brawurą i... sukcesami na planszy, 
ruszyła do walki z iście polskim tem­
peramentem i przebojem zdobyła miej 
sce, które odtąd zachować miała aż 
do roku 1936, w którym Papee już 
sii. właściwie zaczął wycofywać.

W raz z nim zakończył się „okres 
bohaterski** szermierki polskiej.

Charakterystyczna sylwetka w krót 
kich, podwiniętych poza kolana spod­
niach, które lewa ręka stale nerwo­
wo podczas walki podciąga do góry. 
Sprężyste nogi w  obcisłych pończo­
chach to kucają, kolanami niemal do­
tykając ziemi, to znów prostują się, 
w ciągłych jakby prysiudach; całe 
ciało skręca się, przegina, balansuje, 
wykonując jakieś dziwne pas, taniec 
fantastyczny o tajemniczej symbolice.

„Der Sclilangenzauberer — zakli­
nacz wężów** — nazywają go zaprzy­
jaźnieni W ęgrzy, wśród swoich nosi 
przezwisko Ghandi. Rzeczywiście 
przypomina nieco Ghandiego. Jest 
szczupły średniego wzrostu, nosi 
krótkie wąsiki (dziś już nie — zgolił 
je przed kilku dniami) i okulary, z 
którymi nie rozstaje się nawet wkła­
dając maskę. Zanim ją jednak włoży 
nie zapomni nigdy o siatce na włosy, 
o siatce, która wra« z innymi może 
pzęŚGiami jego stroju szermierczego 
umieszczona być winna na naczelnym 
miejscu muzeum tego sportu, jeśli ta­
kie kiedykolwiek zostanie założone.

Gdyż historia powojennej szerm ier­
ki polskiej niepodzielnie związana jest 
z osobą Adama Papee.

Był jednym z pierwszych, którzy 
ruch szermierczy zorganizowali i sani 
dał przykład jak należy pracować.* 
On zainicjował pierwszy wypad za 
granicę (Olimpiada 1924 roku), jego 
zastugą jest sprowadzenie do Polski 
‘.renera zagranicznego (fechmistrz 
Szómbathely), wyjazd na Olimpiadę 
amsterdamską i wspaniały triumf, ja­
kim było wydostanie się drużyny 
szablowej z szarego końca w hierar-

Młodym którzyby chcieli wzorować 
się na stylu Papeego odradzalibyśmy 
ten wzór. Gdyż by przy sposobie 
walki, który zyskał mu miano zakli­
nacza wężów, osiągać wyniki na po­
ziomie pierwszej klasy światowej 
trzeba by mieć jego talent. (Jednym 
z najbardziej utalentowanych szer­
mierzy Europy nazywał go fecht- 
mistrz Szómbathely). On sam rozu­
miał to naileDiej i klasyfikując junio­
rów zawsze w pierwszym rzędzie 
brał pod uwagę ich formę zewnętrz­
ną, poprawność, jako naczelny w aru­
nek dalszego rozwoju.

Ale przecież nie był ten jego brak 
stylowości równoznaczny z brakiem 
techniki. Życzyć by należało każde­
mu, by tak prowadził broń, jak on, 
by nnał kocią miękkość Papeego. je­
go nerw  zawodniczy, jego entuzjazm 
i jego... ' pracowitość.

w dalszym  clagu aitaikuje, jednak  male sku- ' 1 taku  losy w alki zostaną już  p rzesądzone,
tecznie . Jasiński tra fia  w żołądek, po  chwili Dekners jeonak  Inkasuje bez zm różenia oka
uderza podbródkow ym , H olender rew anżu je  j i saji! przechodzi do  a tak u , przy  czym bije
6le kilku sierpam i. Silniejszy fizycznie Nol- | 7 oou r ą K. skałeck i je s t wolny w yczekuje na
ten dąży  do  zw arć. Runda n ieznacznie wy- dogodny cios, a  tym czasem  jego  przeciw nik
g ra n a  przez P o laka. ( zb ie ra  punkty . Runoa w yrów nana.

W d rug ie j Jasiński często  a tak u je  lewymi 
prostym i, po  k tórych następu ją  p raw e sierpy, 
a le  zby t sygnalizow ane i m ało dokładne, lą­
d u ją  one za w ysoko, nad szczęką. W z w ar- I da d|j( H(łlenj,ra  

cłach  p rzew aga  H oienara. Runda d la Polaka 
T rzecie  s ta rc ie  lepiej kondycyjnie w ytrzy­

m uje Nolten, te raz  on a iak u je  i Jasiński już 
nie jest w stan ie  utrzym yw ać go na dystans.
Runda d la  H olendra.

SObKOWIAK — NIEUVENBURG.
O bustronne a tak i kończą się nieszkodliw ie 

d la  obu ryw ali. Ciosy lądu ją  w próżnię lub 
n a  rękaw icach. H olender zd radza  tendencję 
d o  w alki w zw arciu R unda bez w yrazu, chy 
ba rem lrow a 

W orug iej a ta k i S obkow .aka s*ają s ię  w ię­
cej pivnne, tra f ia  on k ilka  razy z obu la k , 
a  pod koniec ład u je  niebezpieczną serię .
Runda dia Po laka.

W trzec ie j Sobkow iak często  tra f ia  lewym 
prostym , lub Sierpem . Holender je s t  jednak 
rów noizęduym  przeciw nikiem . G óruje on w

W drug ie j dalsze  a ta k i D ekkersa . Skalecki 
poluje na cios i to  w yłącznie w  szczękę, w y­
ra źn ie  o szczędzając  żołądek H olendra. Ru„-

Cl losy  
swoich 

i gości

W  życiu prywatnym jest Papee nie 
zwykle miłym człowiekiem, o wyso­
kiej kulturze, dużym poczuciu humo­
ru i ciętym dowcipie- Zajmuje od lat 
stanowisko inspektora BGK.

Dżentelmen jako zawodnik, przy­
znający się zawsze do otrzymanych 
trafień i dżentelmen, jako sędzia, nie 
umiał Panee spokojnie znieść „nawa- 
'"ń “ innych, a juz do pasji doprowa­
dzały go krzywdy wyraźne jego dru­
żyny.

Sławny jest między szermierzami 
incydent w Budapeszcie na mistrzo­
stwach Europy, podczas nieszczęsne­
go spotkania z Anglią (po wspaniałym 
meczu z W ęgrami dostaliśmy lanie 
od synów Albionu), kiedy to Papee 
oburzony na sędziów za krzywdzącą 
go decyzję, rzucił maskę i szablę 
o ziemię. Napróżno Anglik gonił go 
no całej planszy chcąc go przeprosić, 
Papee założył ręce do tyłu i zaczął 
kląć na cały głos po węgiersku taki­
mi wyrazami, że zdumionym i skon­
sternowanym do cna widzom nie po­
zostało nic innego jak... udawać, że 
nie słyszą.

W ice-piezes PZB Sikorski: „Z me­
czu jestem zadowolony nie tylko wo­
bec wysok;ego zwycięstwa, ale dlaie- 
go, że byt pouczającym .przeglądem 
rezerw  i młodego materiału. Przeko 
nalem się, że „polityka meczów na 
dwa fronty** jest bardzo pożyteczna. 
Najlepiej podoba! mi się Tomczyński. 
Holendrzy siabi*.

P. Suszczynski, kapitan związkowy: 
„Tomczyński byl niewątpliwie najlep- 
s z j . walczył lepiej niż z Raiajakiern 
w Poznaniu. Na drugim miejscu sta­
wiam Szułczyńskiego. Najsłabiej w y­
padli Karolak i Skalecki. Z Holendrów 
na wyróżnienie zasługuje kogut Nieu- 
venburg.“

Szydło, sekundant drużyny: „Ja
rówmież stawiam Tomczyńskiego na 
pierwszym miejscu. Trzeba wfziąć 
przecież pod uwagę jego wiek i debiut 
w reprezentacji. Bardzo slaby był 
Sobkowuak, zatracił szybkość i kontrę 
w tej chwili Koziołek jest od niego 
niewątpliwie lepszy. Skalecki rów ­
nież slaby, ale to nie było Jla mnie 
niespodzianką — przechodził on gry­
pę i za wcześnie po niej rozpoczął 
walczyć. Lelewski dobry, ale trochę 
za bardzo wmiczy na pokaz. Szulczyń- 
ski słusznie obrał taktykę walki w 
zwrarciu, gdyż Holender, ze względu 
na d'ugie ręce mógł być niebezpiecz­
ny. Karolak w chwili gdy Holender 
się poadal mial walkę przegraną na 
punkty. Białkowski niezły, ale brak 
rnu»jeszcze podbródkowych.

Jeśli chodzi o wyniki, to Skałecki 
zremisowa. walkę (remisów nie przy 
znawano. Przyp. Red.)

Z Holendrów najlepsi: kogut, piórko 
i średnia**.

Sędzia ringowy p. Dvorak uważa 
za najlepszych w drużynie polskiej 
Jasińskiego i Szułczyńskiego. Obaj 
bardzo mu się podobali.

Najlepszy z Holendrów? — Chyba 
Dekkers. Przegrał nieznacznie, aie 
byl dobry. Szanse na zwycięstwo 
miał tylko jeden zawudnik — Gar­
debeke w wadae półciężkiej. W  chwi

W trzeciej Holender je s t  n adal s tro n ą  a ta ­
kującą, ale jego  n a ta rc ia  nie m ają  płynno­
ści, słyszym y bezustannie kom endę , .b reak  . 
Zdaw ało się, że  D ekkers w ygrał w alkę, gdy 
nagle w narożniku  otrzym uje cio6 z półdystan 
su w dolne p a rtie . U derzenie to  decyduje o 
wyniku, H olender słabnie natychm iast i o- 
granicza się już tylko do defensyw y. Runda 
dla Skałeckiego. W ynik rem isow y byłby 
6lu6ziniejszy. Część publiczności p rzjjbnu je  
w yrok gw izdaniem .

TOMCZYŃSKI —  POST

W alka zaczyna się  od a taków  H olendra, 
ale zby t chaotycznych. Tom czyński zdaje  się 
być zaskoczony. N ajw idoczniej b rak  mu ru ­
tyny* gdyż gorączku je  s ię  i często  nie tra f ia . 
Kilka ciosów dochodzi jednak  do celu I te mu 
zapew nia ją  rundę .

W  d rug ie j P o s t n ac ie ra  nadal 1 a tak u je  le­
wym prosty , a le  Tom czyński s to p u je  go,
parno w uje się 1 zaczyna  walczyć już:
rozum nie. B ije z  obu rą k , .a jego  .
kowe są  nap raw dę  g roźne. H olender 
kilka razy  czysto  tra fiony , a le  okazuje s i$ ’ 
b ardzo  tw ardym . Rundę w ygryw a* w ysoko 
Polak .

W trzeciej w a lka  je s t nadal p row adzona w 
żyw ym  tem pie. H olender p ró b u je  bronić się 
lewymi d irek tam i. Tom czyński jednak  p rze j­
m uje inicjaitywę i jakby  ,,m ło tkow ał"  p rze­
ciw nika. H olender jednak  unika dystansu  i co 
chw ila w pada w  ob jęcia  sw ego ryw ala . Run­
da d la T om czyńskiego.

LELEWSKI —  VERL1ND
O baj odznaczają  się dob rą  p racą  nóg 1 ta ń ­

czą  wokół siebie nie robiąc sobie krzyw dy, 
Lelewski jednak w yraźnie góru je  techniką, 
tra fia  k ilka  razy  i w ygryw a rundę . W dtńigiej 

Lelewski uderza z doskoków , jego  ,,side  s te ­
p y "  są  jednak  zbyt głębokie i może d latego 
Polak  często  trac i dystans i znajdu je  się w 
zby t dużej odległości od v is-a-v is . H olender 
bezustann ie  ba lansu je  1 d la tego  trudno  go 
tra fić . R unda d la Polaka.

Dziś czterokrotny mistrz Polski (re­
kord dotychczas niedościgniony) już 
się nie ukazujt na planszy. Chyba — 
jako sędzia. Ale sali treningowej nie 
porzucił i kto wie, może się jeszcze 
pokusi o laury, których nazbierał nie 
mato. A -że mógłby zrobić niespo­
dziankę wiedzą dobrze ci, co sie z 
nim na treningach spotykają i poty­
kają...

W trzeciej Lelewski tra fia  i H olender b ro ­
ni się podw ójną g a rd ą , za  chw ilę jednak  
przechodzi do a tak u  i szerokim  cepem w y­
prow adzonym  od dołu tra fia  P o laka  w b ro ­
dę. Cios jest m ocny a Lelewski źle ustaw iony 
pada  więc na  deski, a le  na tychm iast w staje , 
szybko dochodzi do siebie I znów zm usza 
przeciw nika do podw ójnej ga rd y . Runda koń- ^ 
czy się w chwili zacię tego a tak u  PoiakP-JB 
przed którym  Holender po raz  trzeci k ry je  s i j t t  
dw om a rękaw icam i.

SZUŁCZYŃSKI — QUENTEMEYER

H olender gó ru je  nad Polakiem  długością ra ­
m ion, to też poznariczyk słusznie ob iera  tak ­
tykę w alki w zw arciu . W krótce  okazuje się , 
źe je s t on jedynym  sp ec ja lis tą  w Polsce od 
tego rodza ju  w alki. Szułczyński a tak u je  w 
zw arciu , a  jednocześnie po tra fi zablokow ać 
ciosy przeciw nika. Jego w yjścia z „co rp - 
a -c o rp "  są  rów nież bez zarzu tu . Kilka serii* 
P o laka  zapew nia mu w yrok o w ygraną rundę.

W  drug ie j dalsze  serie  Szułczyńskiego mie­
rzone w  żołądek — to zmów jego runda . W 
trzec iej dalsze zw arcia , a le  Szułczyński n ie­
co słabnie l cic*y jego nie m ają  już  począ t­
kującej dynam iki. Rundę jednak  w ygryw a.

KAROLAK — GARDEBEKE 
M arynarz  dal się zaskoczyć szerokim T ce­

pam i H olendra: jeden z pierw szych w yraźnie 
odczuw a. Siła fizyczna je s t po s tro n ie  gościa ; 
w pewnym  m omencie popycha on K arolaka, 
k tó ry  pada. Runda d la  H olendra.

W drug ie j da lsza  p rzew aga  G ardebeke, 
gdyż K arolak nie m oże się dostać  na pół-

h, S d y  ZO Staia przerwana walka, pro J dy stan s  l inkasuje  zbyt w iele ciosów . W resz-
wadził on punktowo i zwycięstwo I ‘odiegłosc7 te d u je ’kilka
mial niemal zapewnione. j haków  i Holender zaczyna krw aw ić, z o s ta je

Sędzia holenderski p . Boon p rzy zn ał, kontuzjow any  pow yżej oka. M arynarz ładu -
swym bokserom zwycięstwa w wadze 
musze: i piórkowej. W szystkie inne 
wyroki były jednogłośne.

T iener holendrów twierdzi również, 
że Skalecki zremisował, ale wobec te­
go, że mugio być walk nierozstrzy­
gniętych, należało mu sie zwycię­
stwo.

Kogut Nicuvenburg nie będzie wal- . . , „  „
czył w Bydgoszczy z powodu kontuzji ,ilerpów  zadany<:h Przez B i a ł k o w e g o  b jto

j n iew ątpliw ie groźnych. Runda poznańczyka.

je bardzo  niebezpieczny praw y prosty  aż Ho 
lender się zachw iał. G ardebeke z trudem  po 
w raca do rogu . Poddaje  się po p rzerw ie , J  

BIAŁKOWSKI — NOLLE 
Białkow ski naciera  energicznie i w ydaje się 

źe mecz w 1-ej rundzie zakończy się  nok au ­
tem . H olender jednak  przetrzym uje burzę, 
je s t  szybki i trudno go tra fić . Kilka lewych

Karolak twierdzi, że przed meczem! w druKieJ wymia*a cios**- i°ien<fer jest
z Holandią odbył zukdw ir trzy tre- cIą; e s2yjszy  1 niezn* c tn i£-' o g r y w a  ru n d ę .# , 
ningi i nie miał z kim sparrować. I W ,rzecief B inkow ski przechodzi do g e n e ^ s  

Mecz z Holandią przyniósł poważny i ralnt^ °  a,aku N<>lle zostaje kilka razy n iejłj£  
deficyt około 3000 zł. w  kasie z n a - , bezpiecznie trafiony i runda należy do Pol;
lazło się zaledwie 3700 zł.

'I

pchał, obejmował przeciwnika, z plę- 1 
ściami nie bardzo wiedział co ma ro- j 
bić. Mial jednak parę przebłysków 
dobrej klasy.

Cyrk nie był tym razem wyprze- j 
dany. Trudno się dziwić ludziom, ż e ' 
nie chcieli orzyjść na mecz, na któ­
rym nie byio Kolczyńskiego, Rothol 
ca, Czortka czy Piłata, na występ 
pięściarzy bez nazwisk. Widownia 
była zimna, onanowana, zupełnie nie 
warzsawska.

Nie było się zresztą czym podnie­
cać. Parę razy domagano się zwy­
cięstw Holendrów. Nie dlatego, żeby 
werdykty były nie stuszne, było to 
votum nieufności dla umiejętności na 
szych reprezentantów.

Największe brawa dostał sędzia NIEUWENBURG
meczu Czech Dvorak. W artoby zrobić
mecz z Czechami. Powodzenie mu- Z o k o m z ^ l  U a lk e  Z SobkoW ld- 
iowane. st. R. kicm  z  ro zb itym  okiem .

B IA Ł K O W SK I W Y G R Y W A  Z NO l LE

z przyszłością, mimo, że brakło w 
niej lasinskiego i Piłata. Ogólnie bio­
rąc ślązacy wykazali dużo bojowości 
i zawansowanie techniczne, podczas 
gdy łodzianie ambicję i lepszą tak­
tykę.

W wadze muszej Pawlica (S) zre­
misował z Grosmanem. Łodzianin 
walczył nie czysto, ale był agresyw ­
niejszy.

Jarząbek odniósł nikłe zwycięstwo 
nad Marcinkowskim w walce na dys- 

j tans. Zawodnik łódzki wykazał boga- 
! ty repertuar ciosów, jego przeciwnik 

tato byt bardziej boiowy. 
i W alka Welgruna z Fagotem była 
j wbrew' oczekiwaniom nieefektowna: 
i obaj wyraźnie się oszczędzali. Remis 
sprawiedliwy, 

i Janas pu pięknej wmlce uległ nie- 
■ znacznie Kowalewskiemu, dzięki lep- 
| szej końcówme tego ostatniego.

Akerman obchodzący jubileusz 
200-ej walki zwyciężył Taborka O- 
bydwaj zawodnicy wyraźnie sobie 
nie leżeli i stąd walka była chaoty­
czna.

Znakomitą formę, wykazał Taterok, 
który znokautował klasycznie w dru­
giej rundzie Niewadzila. Zawodnik 
Slawii znalazł się w reprezentacji 
śląskiej na skuiek nadwagi Wiede- 
inapa. W półciężkiej sensacyjne zw y­
cięstwo nad Moszkowiczem odniósł 
ślązak Kolonko, no walce w której 
górował Moszkowicz. Orzeczenie ar­
bitra wiywołało burzę na wódowni.

W razidło przegrał z Dieirzakiem, 
ale przegrana ta wynikała raczej z 
potrzeby chwdli, gdyż ślązak zasłużył 
co najmniej na remis.

Punktowmł p. Rudek z Krakowm 
słabo. W  ringu p. Wende doskonały. 
Widzówr, jak na stosunki sosnowie-

SOSNOWIFC, 15.1. — Teł. wł. —
Pięściarze Śląska poczynają odra­
biać swą dawmą pozycję w  sporcie 
polskim. Nie można wprawdzie tego 
wniosku wyciągać z wyniku cyfro­
wego meczu z Łodzią. Ale wynika 

,\o z faktu, że Śląsk zaprezentował 
pełnowartościowy ósemkę bokserów

PC ST  I TOMCZYŃSKI
po walce w ygranej p rzez debiu­
tującego zaw odnika  . W a rsza ­

wianki.
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N a sz doroczny plebiscyt

Układamy l̂ stę najlepszych
lO-(iu sportowców i B-ch lespołów

Honorowe nagrody Z. P. Z. S.

Witee obrady okręgów piłkarskie!;
Dom sportowy
m usi m ieć  sto lica

Od wiciu Już lat „Przegląd Sporto- Girrntto, Gąssowski, Hoifman M„ lioii- 
rv“ rozpisuje doroczny- plebiscyt na man K. (I. a j .  Jędrzejowska (tenis), 

listę najlepszych sportowców poi ■ ■ Kolczyński. Kowalski, K ozioltkf boks), 
skicl., a tytut zdobyty w wyninu gło- Kaniula (szer.), Kapiak J. (ket.), Ko- 
Suwarda naszych Czytelników jest je d : munm ski (hip.), Ludmczak (hok.), 
nym z największych odznaczeń tego Marusarz (nar.), Morończyk fi. a.), 
rodzaju. Napierata (kol.), Nowacki (nar.), No-

W roku ubiegłym akcja naszego pis ji ( t. aj ,  Piontek tp. u.), Polu recki 
ma izj skata ro tek torat najwyższej | (hip.), Rotnole (boks), Rórnmel , hip.), 
nagistratury sportu — 1 (zku P o l- : Szczepaniak (p. n.), Sobkow iak (boks),
skich ZwiązkÓM. sportowych, który | Szem piw tki (szer.), Szmidt, stani-
iifumlowat rownolegle dwie stale prze szewski, Sznaider (l. a.), Skulicz (hip.), 1 llie 7 kltibów klas najniższych w nie-
cho. e nagrody lionoroae dla naj- Sobieraj (Raj.), Stogowśki (hok.), Tlo■ 1 *bjft wyJireduy sposób poddali kry-
lepszeg„ sportowca i najlepszego j c żeński (tenis), Wiiimowski W odni- I tl ce prace i działalność W .  (j. i 1).

""      ’ • * I Zarządowi Wydziałowi Spraw Sę-

LWÓW. 15.1. — Tel. wł. — W  nie
dzielę odbyło się doroczne aałnr zgro 
madzenie Iwowskieg" OZPN. P rze­
bieg obrad był wybitnie nieciekawy 
Dopiero pod koniec, przy dyskusji 
nad niektórymi wnioskami oraz pod 
czas wyboru władz doszło do pew­
nego ożywienia.

Walne zgromadzenie zagaił prezes 
okręgu proi. Dręgiewicz, który w rę­
czył odznaki pamiątkowe zdobyw­
com pucharu Pana Prezyuema. Prze­
wodnictwo obrad objął płk. Kurnato- 
w icz. Poszczególni mówcy, przeważ

społu polskiego wskazany cli przez j W ostal (p. n.), Walasiewiczówrw, U 'C-
SnnrS?, > Ẑ Wk°W ^Zegiądu ,!arCzyk {L aJ, Wolkowsk (hnk).
W P n  nnd  " 1 ' ' I ‘ (wiOŚJ,  ZnSlOPa (I. (1.).Rozpoczyi amy go własme w dniu
dzisiejszym przypomnieniem, iż w r. 
ub. nagrody Z.P.Z.S. znalazły się w 
rękach

Jadwigi Jędrzejowskie]
1 8-ki bokserskiej.

Kto obecnie zasłużył na to odzna­
czenie najbardziej?... Postaram y się 
poniżej dać Czytelnikom możliwie do­
kładną listę kandydatów wybijających 
się na czoło w minionym roku, aby 
umożliwić obiektywne ukształtowanie 
opinii.

P rzy głosowaniu należy wziąć pod 
uwagę następujące przesłanki:

*) bezwzględną wartość wyniku, 
b, jego znaczenie propagandowe, 
e) sylwetkę moralna kandydata 

i ułożyć listę 10-ciu najlepszych spor­
towców numerując ich miejsca ko­
lejno (jak na kuponie). Komisja obli­
czy ilość punktów', które zehrał każ­
dy kandydat notując za miejsce pier­
wsze 10, dalej 9, 8 , 7 aż do dziesiąte­
go — 1 pkt.

Oto „doradcza" grupa ewentual­
nych kandydatów, których nazwiska 
nte obowiązują zresztą głosujących.

Z aw o d n ic y
Jaworowski (renls), Czort eh (ooks), 

Chmielewski (boks), Dytko tp. n./, 
Fiedoruk (l. a ), Góra i Gałecki (p. n.),

Z e s p o ły

Bokserzy (zw. nad Niemcami i W io­
chami 12:4);

Tenisiści ( zdobycii pucharu Europy 
Sr.kirów ej):

Piłkarze (Kieska zadana Irlandii 6 :0 );
je źd źcy  ( zdobycie Pucharu Narodów 

w Warszawie);
S trzelcy fm isirz. śudata w rzutkach);
Łucznicy (mistrz, świata zespołowe);
Koszykarki. (3 mieisce na mistrz. 

Europy);
W ioślarze (zwye. 8 -ki A. Z. S. Poz­

nań nad Niemcami).

Jeżeli chodzi o listę trzech najlep­
szy eti zespołów — będziemy się ob­
racać wyłącznie w ramach wyników' 
naszych reprezentacji, hiorąc pod u- 
'.vagę nie cały sezon, lecz jeden w y­
bitny mecz.

Wypełniając kupon należy pisać 
jak następuje: repr. piłkarska, bok­
serska, tenisowa 8 -ka wioślarzy, dru­
żyna szosowców itp. Obliczenie gło­
sów jak wyżej. Pierwsze miejsce —3, 
drugie — 2 , trzecie — 1 pkt.

Termin głosowania upływa dn. 
11-go lutego.

Listę nagród, które rozlosowane bę
dą w '■'ród uczestników plebiscytu 
głosimy w numerze następnym

dziowskich udzielono absolutorium
jednomyślnie, natomiast Wydział Gier 
i Dyscypliny otrzym ał dwa glosy, 
wyrażające mu votum nieufności.

Niemal bez dyskusji uchwalono 
wnioski zarządu na walne zgromadzę 
nie PZPN. Okręg liczący Sil klubów 
winien posiadać najwyższą klasę w 
ilości 6 klubów Jeżeli cyfra klubów 
dochodzić będzie do liczby 100,
wówczas klasa najwyższa może się 
składać z 10 drużyn, a w wypadku 
ponad 100 klubów — z 12 drużyn. 
Stosunek klas niższycii powinien być 
utrzymany w proporcji 1:2:3.

Następnie uchwalono by zarząd 
PZPN yyystąpi’ z inicjatywą wybu­
dowania w W arszawie domu spor­
towego, który statby się siedzibą
wszystkich państwowych związków i 
przystąpi! do wydania historii spor­
tu piłkarskiego w Polsce z uwzględ­
nieniem czasów przedwojennych, 
przeznaczając na ten cel 5 tys. zł.

Droliobycki Junak jirzeforsował
wniosek nagły domagający się pozo­
stawienia podokręgu podkarpackiego 
przy okręgu lwowskim, na wypadek, 
gdyby teren Drohobycza i Horysła

12 miesięcy ao 

wyborach wy-

klubu do drugiego, z 
24 miesięcy.

W uzupełniających 
brano do zarządu pp. Dobrzańskiego 
i Kulmera. a na przewodniczącego 
WSS i ed. Przybylskiego. Cztonko 
wie WGD — Waligórski, Weber, Do- 
biucki i Ziemba.

Delegatami I.OZPN na walne zgro­
madzenie PZPN wybrano prof. Drę- 
giewicza, pik. Kurnatowicza i p. Dro 
nuta. (Kob.l.

Gan. Mo ud
12

zn ów  na czele!
KRAKÓW, 15.1. — Tel. wł 

okrągłych godzin obradowali oilkarze 
okręgu krakowskiego na dorocznym 
walnym zgromadzeniu. Nie będzie jeu- 
nak przesadą jeśli powiemy, że cało­
kształt spraw można było załatwić w

Se.> dlitz, adw. Pieczyński i adw. Linke.
Przed zakończeniem obrad prezes 

wręczył dyplomy członków honoro­
wych p, Winiewiczowi, który oa 9-ciu 
lat pełni funkcję skarbnika i p. Maksy­
milianowi Stuertnerowi — za owocną 
pracę na stanowisku prezesa okręgu 
przed kilku laty.

Sttlidita praca
w y tk n ię te  drogi

wę przynależności Starachowic odro­
czono Jo rozstrzygnięcia walnemu 
zebraniu PZPN, a w  wolnych wnio­
skach nie poruszano na ogół ważniej­
szych kwestii.

Zebraniu przewodniczył P. Fren­
kiel.

0w:cu dla Zaolzia
ale  poziom  — n isk i

KATOWICE. 15 .1 . —  T e l. w i. — O-*"' 
ne zebranie  okręgu śląskiego przyporo^ 
łudząco daw ne czasy , kiedy to  p r 'p7. 

naście godzin, często  do  północy W 
no nad spraw am i błahym , i asobionyflli. 
p rzew odniczący p . O chwat z  Ryfcpjifca.

Walne zgromadzenie WOZPN ma 
dziś przebieg zupełnie inny, niż przed 
kilku laty. Wspominając zebrania z
tamtych czasów, przychodzi nam mi- , ___ . . , _ -
UlOwoli lia myśl natłoczona sala, nu- • w łaśnie do  tych czasów , czyniąc w 
Żące przemówienia delegatów każde tnm h iejako  zarzu t, z.e grzec y p o p e n u r 
go niemal klubu, spory o lada drob­
nostkę i konferencje przedwyborcze 
Pamiętamy zebrania, które kończyły

,  * *' ,  |  . ' < . .  ,  . l i t  MU w y i ł l U U C  O t l l  £ * •  V* y  ♦ *-&■ w w i w m * *  ł "
okresie conajmmej o połowę krótszym, się me tylko pozno w nocy, ale na- wiail jśdymit u»a| mówcy, reszta, a  było ic»>
Ustępu,ące władze złożyły sprawozda- wet nad ranem następnego dnia, kie kiikunas... *d«byti się na nienotowane od kii
ma, których liutą przewodnia był b r a k M y  nad preliminarzem budżetowym ku lat *łuw-a krytyki.
imprez międzynarodowych, a tym sa- potraiiono ślęczyć kilka godzin, któ-i p , . z i a m  obrad pozostaw ił oczyw iście dużo

cąc się O wysokość pensji woźnego. ! un życzenia. Spodziewana rt,,,gnacja p. Lu-

przez w ydział g ier o raz  sędzJów zajęły ty ł*
n iepotrzebnego czasu .

Zebranie m iało przebieg  urozm aicony, ehw l 
lam i w ybitnie burzliw y. Z a zarządem  przem a

mym — brak pieniędzy. Związek ma 
jeszcze riad sobą widmo kilkutysięcz­
nego deficytu z lat poprzednich.

Momentami pocieszającymi nyly: 
praca wszerz, i wyszkolenie Ciekawe 
jest, że na mistrzostwach Ligi okręgo­
wej frekwencja widzów dorównywała 
frekwencji Ligi państwowej.

P rzy wnioskach na czołu wysunęła 
sie sprawa Starachowic. Klub ten gra 
w Lidze warszawskiej, ale terytorial­
nie należy do okręgu krakowskiego i 
był na zeoranm reprezentowany. \b y  
położyć Kres tej anomalii wysunięto 
wniosek przyazialu Starachov. ic do Li­
gi krakowskiej. Wniosek ten upad! 
wobec czego pojawił sie drugi o 
wystąpienie i\a forum P.Z P.N. z pro­
pozycją tiwor/.euia nowego okręgu 
COP. Wniosek obejmowałby ośrodki 
radomski, kielecki i sandomierski z o- 
gólną liczbą 27 klubów. Projekt, bar­
dzo słuszny i regulujący ten ptoblem, 
otrzymał 98 głosów za, 94 przeciw, 
przy 4 wstrzymujących się. Przewod­
niczący stwierdził, że brak bezwzglę

wm w myśl projektu PZPN został dnej większości i zarządził powtórne 
włączony do Centralnego Okręgu j glosowanie. Tym razem wniosek defi­

nitywnie upadł, a delegacja krakowska 
na PZPN ma w tej sprawie wolna rę

Przemysłowego.
Ponadto uchwalono domagać się 

podwyższenia okresu skreślenia za­
wodnika. w razie przejścia z jednego

karnaw ale słynne ze swei d o b ro c i f lH D  ■  S 9 H  B k M B  ffl JBU (fc n  i  W  JOT H | MW—  ■

FAWORKI z A l L H I A f ń  l l l E J

kapitalna forma „'iusego”
na wwodacn w hali A k . W. F . na Bielanach

r tekkoafletyczne zawody w  „krytej" 
hali Akad. W. P. na Bielanach cieszą 
s.ę specjalnymi względami zimy. Tak 
już się zawsze jakoś składa, że w dniu 
„zawodów zimowych" ;est odwilż i 
właśnie dlatego... zawody dochodzą 
do skutku.

Mięćzyklubowy miting zorganizo­
wany wczoraj przez WOZLA zgroma­
dził na starcie około 40 zawodników 
i zawodniczek (zgłoszono 118).

Oczywiście „przebojem" był tego- 
i oczny debiut Kusocmskieeo. który 
dopiero w przeddzień zawodów zapo- 
wmdziu, swa. sta rt w biegu na 4 km.

O doskonałej formie Kusego" in-

tow arzystwie \irk u sa , ale gdy zwięk- mowanie wpływa ujemnie na ścięgna),
szył tempo, W irkus me w ytrzym ał i 1 
odpadł.

Po biegu „Kusy" był „suchy", od­
dychał równo i spokojnie.

...W sporcie nigdy nie można mówić 
„na pew no". Dlatego też tylko sądzimy 
że rok bieżący bedzie pełnym rene­
sansem naszego olimpijczyka.

„Próbny, galop" Staniszewskiego 
przed międzynarodowym’ zawodami 
w Berlinie, nic wypadł nadzwyczajnie, 
a nawet rozczarował. Na usprawiedli­
wienie trzeba powiedzieć, że Stani­
szewski dopiero tydzień trenuje, przed 
tym chorował na grypę. Czas na

fo-mowaliśtny naszych czytelników w ; j — 2 .45.9  min. jest b. słaby. 
>dnytn z ostatnie!) numerów „Przegl. W prawdzie Staniszewski zbytnio me
Sport.", a jednak to co zobaczyliśmy 
wczoraj przeszło wszelkie oczekiwa­
nia.

Bieg Kusocińskiego zrobił kapitalne

wys iał i bieg w ygrał łatwo. ale., nie 
robił wrażenia zawodnika „w formie".

Prawdopodobnie jego kondycja bę­
dzie się z dnia na dzień poprawiać i

wrażenie. Czas 12:22:5 min. — uzy- być może, że na Berlin, Staniszewski, 
*kany w  złych waruukacii U 'e/.wykie odzyska pełnię sił. Liczymy zresztą, 
C5tre wiraże, dotkliwy chłód) i he<. że tak poważny zawodnik, nie włoży 

■‘nKU’,encji — bardzo dobry, .lak r koszulki reprezentacyjnej, będąc źle 
zwykle przeprowad tił wyścig „z m ie j-‘
Sca do miejsca" uzyskując po drodze: 
p a 3 km 8.59.8(!), a na 3.5 kin 10.55.9.
Przez dwa kilometry ,.Kusy“ biegł w

i n
«
*
t
O
*

XIII plablssył 
Przeglądu 

Sportowego

przygotowanym do biegu.
Inne konkurencje przeszły zupełnie 

bezbarwnie.
Program  zawodów był stanowczo 

za obfity', przez co zawody ciągnęły 
się od 10 rano do 2 po poi. Jest to 
więc zbyt Ulugo naw et dla entuzja­
stów lekkiej atletyki, którzy jadą w 

i niedzielę rano na Bielany.

niebezpieczna i nawet przy najlepszej 
organizacji zawodów jest poyyodem 
niesłychanego zamieszania.

B ie g i  krótkie obsadzone bvły b. sła­
bo. Znajdujący się w  „narciarskiej 
formie" Sulikowski, z łatwością w y­
grał 60 m przez płotki i 50 m płaskie.

Poziom skoku wzwyż — skamla - 
liczny. Trzech pierwszych zawodni­
ków uzyskało 1.66 m Hermafrodyta 
Ratien, mogłaby im wszystkim dać 
spore wyrównanie...

Natomiast na wyróżnienie zasługuje 
17-to letnia „polonistka" Zborowska, 
pierwsza w biegu ha 500 m. Niezwy­
kła wytrzym ałość tej dziewczynki i 
wcale niezła szybkość wróży jej pięk­
na karierę.

Techniczne wyniki zawodów : Pano ­
wie 60 m pł. ■— Sulikowski (aZSj 9 .2,

!<ę. Po uchwaleniu wniosku w sprawie 
udziału młodzieży' szkolnej w ruchu 
sportowym i ubezpieczeniach graczy 
przystąpiono do wyhorów.

Przez aklamacje w ybrany został dlu 
goletni prezes KZOPN gen. Mond, któ­
ry wraca do czynnej służby w sporcie. 
W wyborach uzupełniających zostali 
wybrani, do zarząou np.: dyr, Delekta, 
Babirecki, Kozioł, Dębowski i Niem- 
czykiewicz. Do W.G. i D. — KotoćGiej, 
Clirott, Galasz Sołtysik, Nawrocki i 
Kizlis. Jaku delegaci na PZPN: dr O- 
brubański. Rutkowski i dr Rozwadow- 
sk:

W e wnioskach nagłych, dłuższa dys­
kusję wywoła! projekt zmiany termi­
narza Ligi okręgowej w ten sposób, 
aby rozgrywki odbywały się równo­
cześnie z Ligą Państwową. Wniosek 
ten upadł, natomias uchwalono pod­
nieść odpowiednie: kroki, aby klub;, 
istniejące przy oficjalnych instytucjach 
nic kaperowafły graczy przez ofiaro­
wanie im posad. (gr.)

do życzenia. Spo*dew »na rc,.Jfitiacja p

DziS zebranie WUZPN-. rw; kil- * 0 ^  . £ £ £
I.a KOdz.ll i ogranicza Się do „nlat- wiaj^ ; w jeK„ Obronie. Porażkę bytom eką zllk 
wieiiia najwaźjiiejszych spraw. Dele-| widowni o. żńitas/.ek, oświadczają po t ro­
gaci Otrzymali wyczerpujące .spra atu, że o te przełam ., m ożna rów.nie dobrze 
n /[lin p rvlku kilku 7  i 1 zahrak "kilć p. Kałuże, który wspólnie 5 Utbitią, ze-ó oztianie, ty lko kUMi z men zao ra ło . nfeszc«aM jattenaatki!
głos w d y s k u s j i ,  poruszając zresztą; . . , .
sprawy O mniejszy Ul znaczeniu. \ p,*y ,eJ « razilwytonua się rowniet: sprawa

, nieuim ejętiiego w ykorzystania tronera , k tó iy  
Można było by naturalnie zarzucm i kosztow ał 5 tysięcy »t, a  zajm ow ał się pr<.w.« 

zebraniu zbyt setlliy nastrój i jało- I wyłącznie tylko rop reaan tao ją , k u n /  p onoer- 
wość dyskusji, ale raczej należy pr/te | la k a tastro fa ln e  porażki, m . .a . wi Lwowi*
bieg jego uznać za korzystny i stw ieri z zarządu wylosowani panów ..sta Brti
i 'ić •, „ r a c a  W a  t/aw skieet "‘a ’ Szplgelman* i Szhn , atorycn ey b ran o  Cizie, ze  p r a c a  w a r s z a w s k ie g o  , nim,,w-nie. ynioskl dotyczące *n<esie-
uki ęgowego Związku Piłkarskiego ! ;,ia Zarza lu Llg| itd. p zeszły o łb .zym ią  wiek
wkroczyła na dobre tory. ! s/,ością głosów, Przeclwkc przyj Shi tych

Malują to zresztą _ dobitnie 
.sprawozdawcze 7. ilości kursów i )bo 1 w  gto«ow aniu przeciw ko w nioskom  _ irzą lu
ZÓW, zorganizowanycll przez W .O .Z .  byli tylko Ruch AK.i. OKS Kresy z  Chorzo-
P .N .r  Z szeroko prowadzonej akcii W y w« w strzym a) się od głosowamia 
Szkoleniowei, Z dobrego Stanu M a n - I w  cebranln  uc. stnlcr.yla po  ra z  pierw łzy  
srłwppn w v r w / - 1i',ce ,.-n  s ie  B a d u ry  r •, i de legac ja  z  Zaolzik. której zgotow ano en tn -■SOW ego, azającego Się nauwy Zlv.| , , , ]slvcM C przyw itan ie . Orz. oitazji wyszedł
W sumie z ł .  2300. ciekawy szczegół dotyczący zatarj nowe™

Sprawozdanie to uzupełnił u stn ie ' pnaoh-ręgu z robotnteżymi zespołam i „ S ilą " ,  
p ik .  Rudolf, podkreślając, ŻC zarząd Przew odniczący delegacji zaoiziańsM cj p rof. 
n ie  n a r n h l - i l  ( „ n i  ' rn t- ii  u ż a d n e  1’atowSW ośw iadczył po p rostu , ze  w ładzem e n a p o ty k a ł  w  ty m  t o k n  n a  zam  c , d k nIe ż c sobie we v -w ,y m  gr„-
t r u d u o s c i  w  s w e j  p r a c y  ze  s t r o n y  k lu ;-* le d ra i yli Sil' . s  Wóre pod płaszczykiem

pracy aportow ej p ielęgnują ideały obce*

Najpierw nuda
w  końcu — sen sacja
Lodź, 15. I. — Tel. wł. — Dzisiejsze 

walne zgromadzenie łódzkiego okręgo­
wego związku Piłki nożnej było bez 
precedensu: przeszło ono bowiem zu- 
oełnie bez dyskusji, którą trzeba było 
dopiero prowokować i która natych­
miast się urywała. Nie było też wnios­
ków. Całe zebranie trwało 4 godziny, 
wliczając w to przeszło godzinną 
przerwę. I 

Zebranie miało jedei, niezwykle cie­
kawy moment. Kiedy już wyczerpano 
cały porządek dzienny, w wolnych

bów. że nie było nawet tradycyj­
nych rozdźwięków z podokręgietn ro 
bbtnkrzym. O b ra d y  w Z a g łę b iu

n l , „  , , ,  ,  . SOSNOWIEC, 15.1 — Tel. wł —  JjnbrzePI!: Rudolf wręczy uasttępme dy- 5łę s1ato że zagiębimvski o z p n  wyznaczył 
plomy honorowe przedstawicielom JUZ „/ ...notę lo roc/ne zgrom adzenie , ot 
klubów, k t ó r e  zajęły pierwsze trzy i ra d y  p rzeciągnęły  .ię bowiem d l  e z w a ru j 
miejsca W  mistrzostyyue Ligi okrego- la l!lI!en: 1 niedziela była w łych  w aninkach  

i.ias. „I. n r . ,7 , „ „ | i q r  nraw dziw ym  dniem nnpoczymł 11 d te  dzia łacz, f mzszycli oraz imcnar im. âdznno przy i,ą7iaie 42 kiubow pod p rze ­
o r  Michałowicza d la  ^ ik r y  za naj- wodniclwem przedstaw icie la  ’ZPN p . M aJ 'I- 
bardziej fair grę. w a. Zgodnie z trad y c ją  najw iększe grom y d o -

. . .1 s tatv sie W . O. i U. O dpowiedni w niosek n le-Na wniosek komisu matki zołzencj [ d, jedr J  zdobywcy ty ik r  4
aż z 14 osób wybrano w uzupełniają- j gł0Sów p . ,  2: wstr rymujących się! Prc imi- 
cycll wyboractl przez aklamację lia ' nar budżetowy uchwalono na sum" 8,100 
sianowiska: wiceprezesa sportowego I ztofych.
(zamiast d-ra Grabera) p. Głowacza, w wyborach uzupełniając; h powołano dn
sekretarza (zamiast p. M aterskicgo)., *ara*d“ «>. Wośtińskiego, Ka,nu«a i.Jaksów

i * i - i ł sk iego . W ybrano rów nież nowe w łaóze  W .p. Czekańskiego, zastępcę sekretarza J Q j p , które -s ia ły  ustąpić - nrWW„ ,dl
p. haukego, zast. skarbnika p. Macie - - -  --------
jowskiego, zast. ref. wyszk. p. Adam-
sKiego, zast. ref. podokr. p. Ostrow­
skiego, kapitana związkowego po­
nownie ). Nowakowskiego, kronika­
rza p. Koca.

Do wydziału gier weszli pp. Siwek, 
Szulc, Lachowicz, Chalapsid, delega 
tami na walne zebranie PZPN zostali

kum ptetow am a: R en- — przcrrodniczący, 1 ho  
jecki, G aw ęda, Kołouzlcjsl.l, W oś, Po lak , Nt-„ 
scb a i.c r -  złonkerwie. D< legatam i tu w alny \ 
zjazd  OZPN b ę d ą  pt jzes W olski, OlekSdŁ, 
Kat u/i o ra z  Hylla a: C zęstochow .,

Po  10 godzinach ob rad  zdarzy ł się pftzykr* 
w ypa e«! przew ndnlc cący od eb ra ł w  pew nej 
ctiwlll gło; jedni m u  z d d e g a to i a  m iano­
w icie p. M ichalakow i. T en  zarep likow al os­
tro  i p . M aile* ' poprosli sw eg, zas tępcę  
ases,. Jłyilę o da lsze  '- 'n w a d z . il/ z en r tn la ,

płk. Rudolf. PD. Frenkiel, Głowacz, I no czym  dem onstracy jn ie  opuścił salę dom u 
Herman, Pichelski i Bukowski. Spra- społecznego.

2) Zaranek'(PKS) 9.6: 50 .n — 1) sini- wnioskach, k u b y  robotnicze przedsta- 
kowski (AZS) 6.3, Ź) Grosicki (Ż a - |w iły  wniosek na PZPN o ponowne 
giew) 6.3, 3 ) Bienas (PKS) 6.6; 1 km — i wpro\, adze, ie karencji na zasadach z 
Staniszewski (Syr. 2.45.9. 2) Mulak roku 1936. Krótkie umotywowanie te- 
(Skra) 2.51.6, 3 (Mielnicki (Pol.) 2.53.5 I go projektu Przez wnioskodawców ztic 
4 km — Kusociński (War.) 12.22.5, 2) lazło nieoczekiwane poparcie... klubów
W irkus (War.) 12.47.9, 3) Gałuszka 
(KPW) 13; sztaf. 6x50 -  Polonia 41.23, 
2) PKS 42.7.

Rzut kulą — I ambrę (Orkan) 11.75. 
2) Gędziorowski 'Pol.) 11. 3) Szach- 
nowski (Zag.) 10.72; skok w  dal — 
Stefanowicz (War.) 636: w z w ż  — 
Starzyk (War.) 1.66, 2) Kuiawski 1.66.

Parne’ 50 m — Jarzębińska (Skra). Sztafeta t. zw. „wahadłowa" — pro- _  ......
I dukt wysiłku mózgowego jakiegoś po-1 7.4 500 m — Zborowska (PoJ.) 1.34.6; 
irnyleńca — powinna być wreszcie ska skok w  d 1 — Zwirlicz 4.25; kula— 
: sowana. Niezdrowa, (gwałtowne ha- Sawicka (Skra) 8.86._________ E- 1-

G lo s u ję  na  l i s tę :
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Niestety, musimy o d mó wi ć . . .
Nor., egowie nadesłali list do PZLA 

z zapytaniem, czy mecz rewanżowy
Na podłodze drewnianej wydzielo­

ny zostanie pas 6 metrowy (na 4 to-
będzie w  tym roku w Polsce p rzep ru lry ) do biegów krótkich, długości 100
wadzony. Związek norweski, który 
iest wyjątkowo exklnzywny, projek­
tował na rok bieżący tylko 3 spotka 
Ilia — z Anglią, Polską 1 Danią.

mtr., a prócz tego wzdłuż ściar teren 
na tory do biegów dłuższych. Zbudo­
wane zostaną także przenośne bandj 
pochyłe, które pozwolą pokonywać

PZLA zmuszony był na ostre wiraże w pełnym tempie.

3 - c h  n a j l e p s z y c h  
z e s p o ł ó w
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3
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'■nią i n a i w i s k o

C o k ła d n y  a d r e s

Niestety
propozycję odpowiedzieć odmownie 
(zastrzegł się zresztą z góry przed 

. koniecznością udzielania rewanżu), z 
1 powodu trudności finansowych. Tym 
1 niemniej nikt nie m jśli o ze^wamu 

stosunków z Norwegami i będa czy- 
, nieme próby zorganizow c:iia meczu w 

roku 1940 tub 41-ym. Norwedzy zo­
stali o tym powiadomieni, a przv 
okazji wysiano do tiich zaproszenie 
dla kilku czołowych zawodników na 
zawody jubileuszowe PZLA.

Hala na Bielanach — do długich I 
cieżkicłi cierpieniach tych wszystkich, 
którzy musieli oglądać jej długoletni 
niedowład — w  tym roku ma ^uyć już 
definitywnie ukończona. Zostanie 
wreszcie zbudowana czwarta ściana 
i będzie już można pomyśleć o spor­
towym wykorzystaniu wielkiej inwe- 
st> ci t-

Budowa ściany ma być ukończona 
już tego lata, po czym Akademia WF 
przystąpić ma do urządzenia wnętrza. 
Cała hala pokryta zostanie drewnianą 
podłogą z deszczułek sosnowych (pod 
loga „okrętowa") za wyjątkiem sze- 

t rokiego pasa. przeznaczonego na rzut 
nie i skocznie

Zarząd PZLA, zapytywany nieofi­
cjalnie o zdanie, w yrazd życzenie, 
aby Akademia zgodz^a się na uży 
wame przez biegaczy krótkim kol­
ców (około 1 cm.), które na zacho­
dzie stosowane są mwszechnie do 
biegów halowych. Najprawdopodob­
niej Akademia nie będzie się temu 
sprzeciwiała.

Mimo najlepszej woli Akademii, 
spraw a widowni zostanie prawdopo­
dobnie nadal nierozwiązana. Dziś już 
zapóźno o tym myśleć, a budowniczo 
wie przedziwnej kiszki (130 mtr. dht 
gości... dwadzieścia kilka szerokości) 
me zastanawiali się nad tym wcale.

Akademia zasłuży sobie- jednak na 
wdzięczność całego warszawskiego 
świata lekkoatletycznego, jeśli swoje 
projekty wprowadzi w czyn możliwie 
iak najszybciej.

fabrycznych!
Przedstawiciel Kaliskiego KS (klub 

fabryczny) złożył sensacyjne samo- 
skarżenie ,że dotąd ka;perowano na 
prawo i lewo, ale ta metoda nie dała 
rezultatów 1 zerwano z nią bezpowrot­
nie W ezwał on kluby fabryczne do 
głosowania za karencją, co spotkało 
sie z żywymi OKlaskanii zebranych.

Nagłość wniosku została uchwalona 
jednomyślnie. Przeciwko wprowadze­
niu karencji wypowiedziały sie tylko 
3 kluby, mianowicie ŁKS. Zjednoczone 
(przeciwko którym bj ły wymierzone 
oskarżenia) i Strzelecki KS. Karencja 
przeszła więc większością głosów 
181:22. Ustępującym władzom udzie­
lono absolutorium przez aklamację.

W  wyborach uzupełniających prze ■ 
szła lista ustalona przez komisję m at­
kę. (p).

Szybko i rzeczowo
radzono w  P oznaniu

POZNAN, 15.1. — Tel. wi. — W nie 
dziele odbyło się walne zebranie Pozn.
Okr. Zw. Piłki Nożnej które me przy­
niosło żadnych niespodzianek. Na 61 
zrzeszonych klubów prawo głosu na 
zebraniu miało tylko 28. Obrady rze- 
czowe, którymi kierował adwokat Lin- j 
ke, trw ały sześć godzin, czyli w po- , nych 
równaniu z obradami w latach p o - ' 
przednich o kilka godzin krócej.

Wniosków o szerszym znaczeniu nie 
było. Zarządowi udzielono pokwitowa­
nie przeciw głosom Pentathmu. W s t r z y  
mały się od głosowania K.P.W. Po­
znań i Sokół Kępno.

W wyborach uzupełniających do 
zarządu wybrano jednogłośnie: na
pierwszego w iceprezcsa kpt. Usarza 
.(nie stowarzyszony), kapitanem spor­
towym p. Slebiodę (W arta), referen­
tem wyszkolenia — p. Marcinkowskie- 

I go (Sparta). radnym — p. Leracza 
(H.C.P.), kronikarzem p. Kortylewicza, 
przewodniczącym wy dz. spraw sędzio­
wskich p. Adamsikiego( n.e stow.), 
cztonkam W.G. i D. p.p. Kaczmarka

D?is ostatnia okazja
zdobycia Jń > zl nagrody

RFGULAMIN
a) Nagroda główna 500 złotych jest 

niepodzielna.
b) Zdobyć ją może tylko ta osoba, 

która w kuponie swym odgadnie za­
równo wynik ostateczny meczu Pol­
ska — Francją, jak i wynik do przer­
wy.

c) W  razie braku takiego kuponu 
cała suma 500 zł powiększy automa­
tycznie nagrodę następnego konkursu.

d) Gdyby nadesłano Wiecej niż je­
den kupon z trafnym końcowym w y­
nikiem meczu oraz trafnym wynikiem , 
do przerwy, decydować o przyznaniu 
nagrody będzie trafna odpowiedź na ‘ 
pytanie kto zdobył pierwszą bram kę..

e) Gdyby i ta eliminacja nie w y-, 
starczyła, spośród posiadających t e ; 
same uprawnienia kuponów o zdoby-! 
ciu nagrody rozstrzygnie los.

f) Do każdego kuponu winien być 
dołączony znaczek pocztowy wartości 
50 gr, włożony luźno do kperty, a 
nie nalepiony. |

g) Listy wysyłać trzeDa tylko i wy- : 
łącznie pod adr. P. K. Ol. (jak na ku­
pon.e). a nie dc naszej redakcji. j

li) Jedna osoba moze nadesłać do­
wolną ilość kuponów, byle tylko do 
każdego z nich byoł dołączone wpisn-j 
we 50 groszy. I

i) Kupony muszą być wycięte z , 
Przeglądu Sportowego, a nie przepi-j 
sane recznie. Tego rodzaju odpow ie-, 
dz.i będą uiszczone, a wpisowe zasili 
au.omatyczme Fundusz Olimpijski.

J) Ostateczny termin przyjmowania 
przez P. K. Ol. kuponów z odpowie­
dziami upływa dnia 19 stycznia.

następujące nagrody redakcji Prze» 
gląda Sportowego:

3 zegurki^stopery sp o r­
to w e

l o  k a set k osm etycz­
n ych

1 5  k s i ą ż e k
4 p ó łroczn e prenum e­

r a ty  P rzeglądu Sp orto­
w ego.

NAGRODY _
Między autoram, najbardziej

kuponów rozlosowane
traf- 

zostaną

KATOWICE, .1. —  TeJ. w t. —  W  Domu
aportow ym  radzili dziś lekkoatleci śląscy . P re 
zesem  zo6tał ponow nie dyr. Jeziorow ski, wice
prezesam i pp . Och,ta, dr. Balow-skI i m gr.  _____ ________ __  ______ __________
K ulka. W  wolnych w nioskach za s ta n a  w iano j \ i /V  : ń  p t  n in  u; o i ern f T r /p h in in B
się  JMłynie m d  f..oż1i „oscla jn i po b u d zen i, I A * ;  ) 1 KOCZIUOWSKClgO t  I r z e b im a l .
łeJdctej ątiotyw śdt*kł«j do 1 D e leg a ta m i na w cin e  zeb ran ie  P .^ .r .N .

•wybrani zostali pn.; prezes okręgu »dw.

K upon X

Konkurs
na Fundusz Olimpijski

Załączyć znaczek pocztowy 
w a r t o ś c i  5 0  g r o s z y

i wysłać pod adr, 
Polski Komitet Olimpijski 
W arszawa, Wiejska 11.

JAKI BĘDZIE WYNIK MECZU

Polska -  Francja
d n ia  22.1. w  P a r y ł u  

1. W y g r a
(remis)

P o l s k a ,  F r a n c j a
(niepotrzebne skreślić)

w s to s u n k u ........................................
(Przy typowaniu remisu skreślić 

słowo wygra)
Do p r z e r w y  p r o w a d z i  

(remis)
P o l s k a ,  F r a n c ja  

(niepotrzebne skreśbćl 
stosunku . /  . . . . . .

P i e i w s z ą  b r a m k ę  s t r z e l i  
P o l s k a .  F r a n c ja  

(niepotrzebne skreślić)

2.

lin ię i nazw isko :

A dres;

T e rm in  u p ły w a  19  s ty czn ia
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6 pnmktów najwyżej -  2 p«nfc«y najmniej
chcą zdobyć Szwedzi na ?oJakach w m^czn sztokholmskim

Sfetokhołm, w styczniu .
Wpadą, mię pd razu  w  atm osferę  na ładow a­

n ą  sensacjam i. Referenci bokserscy pism szwe 
dzkłch m a ją  czerw one te emocji uszy, wmją nie­
m iłosiernie w  sw oje rem ingtony, obryw ają  
drw onkl różnym  grubym  rybcwn I au tory te tom  
i n a  szpa ltach  dzienników  i pism sportow ych 
po jaw ia ją  ałę % hukiem sm acznie ugotow ane 
sensacje  * o szałam iające niespodzianki.

Do m eczu n iespe łna  tydzień i — zespół nie 
go tow y! Ależ n ie  .— to  n ie  dezorganizacja. 
T o  niezw ykła zabiegiliwość koło rep rezeu ta- 
cjt, p ró b a  w yciśnięcia z boksu szw edzkiego 
wszelkich możliwych m ożliw ości. Już przed 
m iesiącem  pisałem  sobie spokojnie „ósem ka 
szw edzka g o to w a" , s taw ia jąc  m ały znak z a ­
p y tan ia  ko ło  w agi średniej — a tym czasem : 
co za zm iany!

„ P ę t a k "  —  d e b iu t u je
P rzed e  w szystkim  wyskoczył nag le  w w a­

dze muszej przed rutyniarzem  Hąnssonem 
>,p ę ta k "  —  S tig  K reuger, znany dotąd  g łó ­
w nie z tego , że pom agał siwemu doskonałem u 
b ra tu  (Kurtowi, w  treningu l p rzy ... w kładaniu 
spodni. A tu nag le  jego  klub  „L ln ea"  (o  jego  
rekordow ym  w yczynie — potem ) tw ardo  s ta ­
wia sprawę. i

—  S tig  je st lepszy od w aszego f a j te ra  go- 
tem burskiego —  H anssona. T a rg  w  ta rg  — 
ósm ego stycznia, w  pełnej tajem nicy , w  o- 
frectiośd tylko paru  fachowców' odbyw a się  
mew* „ p ę ta k a "  z  Nitesenem. W p ierw szej m u  
dzłe „szczen iak "  p o * )^  N ilssena na  deski, 
w  drug ie j ty lko  gong ra tu je  Rotenuburczy- 
fca od nokau tu . T rzeciej rundy n ik t n ie  żądał.

T ak  więc przeciw ko iRothoIccwi stan ie  dzie­
w ię tnasto le tn ia  nadzieja  Szwecji, sensacyjny  
debiutant, Stig K reuger. W alczy, jrk bra t, 
praiwą s tro n ą  w ysuniętą  i b ije m ocno i chęt­
nie. Z R othtfcem  sobie oczywiście n ie po­
radz i bo  Jednak  je s t za  „ ż ó łty "  ale tem pa 
I tem peram entu  te j w alce brakow ać n ie bę­
dzie.

P r a w ie  r e p r e z e n t a c j a  k lu b o w a
Z tym  K reugerem  II odniósł sztokholm ski 

fchifb „L in e a "  sukces n iesam ow ity. Bo proszę: 
pięciu reprezen tan tów  Szwecji wychodzi niniej 
w yw  spod jego skrzydeł 1 spod opieki trenera  
K onte Johnsona. I

— T o  w łaściw ie szkoda — mówił do mnie 
chełpliw ie —  że  „L ln ca"  m usiała pożyczyć 
trzech  bokserów  z  Innych klubów , żeby w y-

I s taw ić  drużynę przeciw ko Polsce.
Pftpraiwdy: sukces piękny.

W róćmy jednak do składu. Kogucia, pió­
rkow a. lekka — bez zmian. A  w ięc: Peroy 
Almstróm, w szechstronny fa jfe r i technik w y­
trzym ały 1 tw ardy , ru tynow any  jak  diabeł 
(29 la li)  będzie dla Koziołka zadaniem  po­
ważnym . Fachow cy tu te jsi ty p u ją  naw et (z 
pewnym  optymizmem —  przyznają) jego 
w łaśnie na zwycięzcę. My wierzymy I liczy­
my na Koziołka, ate wiemy przecież , że  przy 

1 całej jego  technice n ic  je s t on dostatecz.nlc 
silny —  a  tu  taki tw ardy d rab . Z drugiej 
stro n y  — zrobienie wagi i jego będzie kosz­
tow ało.

I W w adze piórkow ej w alczy  (Kurt K reuger, 
groźny przez ową „ ro d z in n ą"  p raw ą  pozy­

cję 1 d latego złośliw e lewe Jiolti J upipercuty. 
j Jego w alka z Czoctklem reklam ow ana Jest ja ­

ko — (obek P iła t —  T andberg ) sensacja  w ie­
czoru. Staw iam y Jednak spokojnie na  C zortka.

T e c h n ik  na  W o ź n ia k ie w ic z a  
] Sąd.zitny też  że w a t o  w  lekkiej między W o­

źni ak i ew»<J Jem a św ietnym  technikiem  Stlg 
Jdhm sooem  będzie w cale n ie nudnie jsza  Tu 
technika n a tra f i na n iew ątp liw ą bo jo  w ość. 
Johnsson n ie  m a ciosu. T \to  niem niej po trafił 
przed miesiącem  p o s 'a ć  TM lim b e rg a  na  dc- 
s k ’ w  trzeciej rundzie . Tam ten m iał cały  czas 
przew agę, ale nie p o tra fił Szw eda ani razu  
porządnie  ,,złapać 

I Dotąd w szystko  —  ja k  p rzew idyw ano. 
Ale w  w agach półśredniej i ś redn iej Szwedzki 
zw iązek dokonał śm iałego posunięcia s tra te g i-  

1 ernego , W  te j n ieszczęsnej średniej — najslab  
szym punkcie drużyny miano początkow o w y- 

I staw ić  s ta reg o  Sandberga, potem  G ran e>li,|‘ego 
I w reszcie postanow iono zaryzykow ać. O d­
dać w agę  p ó łś red trą  Kolczyńskiemu na po­
żarcie, a  O skara Agrena przesunąć do  w agi 

' średniej! Może sobie  po radz i z Pisarsk im ?

dze wyższej n li  sw o ja . Ten pogrom ca Mu- 
rncha (k .o .) o potężnej p raw ej, 0 dobrej 
technice, przeciw staw i Pisarskiem u sw ą  szyb­
kość. Tu także ty p u ją  Szwedzi —  t  dużą daw ­
ka optymizmu — A grena. A no, zobaczym y.

| W obec teg o  Kolczyński ma ułHtwioną p ra- 
; cę. Będzie w«N»yt z E lnarcm  Hammarem, 

(D jurgaden) bokserem  średnim ale niesam ow i­
cie tw ardym . Pvtan!e  brzm i: czy uda się go  
znokautow ać? Ludzie, k tó rzy  Szweda widzieli 
mówią, r>e n ie ,

' W w agach ciężkich nie zm ieniło się nic. 
P er Andersson spo tka się z  Szym urą. Ten 
dobry fightef w aży jednak w  życiu codziennym  
nie m niej, n iż 84 kg. C ztery ikllo »tronow ać 
to  nie zabaw ka. Tydzień przed meczem miał 
jeszcze dw a kg  do zrzucenia. T o  w ielka szan ­
sa  d la  Szym ury,

No I w  końcu T andberg  — ticlflzna pozycja 
Szwecji.

Prognozy? Słyszy się  je  fu * w szystkich 
s tro n : P ap ie row o  „p ow inn iśm y" w ygrać  
12:4 oddając  ty lko  dwie na jc ięższe  w agi. Nic 
b rak  tu „ ty p ó w "  1 14:2. Ale znów Inni Szwe­
dzi Nylerzą w  zw ycięstw o Atm strbm a I Agre- 

i n a . A m oże i Kurta K reuger a .
* K r e u g e r  c h e e  w y g r a ć  

Kreuger tw ierdzi, i e  w ygra .
—  Znam ju z  te ra z  C zortka, ! w iem  jak

Agren n ie chciał.
A g r e n  n a  P isarskIeq O

— Kiedy pob iję  K olczyńskiego poszlą  mnie 
na m istrzostw a Europy do Dublin u.

W ypersw adow ali m u: z  Kolczyńskim, b ra ­
cie, i tak  rad y  n ie dasz . 8iprób6j z  P isa r­
skim . On n ;e taki g roźny  jak Kolczyński I 
mimo 3— 4 kg. różnicy m ożesz w ygrać . A 
jak  w ygrasz  — pojed/zlesz

I Ag"en, k tó ry  z resz tą  bije z ła tw ością  J 
S rn d b erg a  i Graneflego będzie w alczył w  w a-

z nim w alczyć. Jestem  w  doskonałej formie, 
pracujem y przecież porządn ie .

Rzeczywiście. Cała obszerna halą ,,rekordo­
w ego" kimbu „L lrtea" aż  dudni od p racy . Oto 
.Czarny P e r"  Andersson —  Robert T ay lor 
ringów  szw edzkich, sm ukły, ży lasty  Stlg 
Johnsson. dw óch „ jasnych  b rac i"  K reuger i 
Percy  A:mf,róm.

P racu ją  ciężko, bo  każdy z nich musi s trć - 
nciiwać spo ro  tłuszczu. Stig Kreuger 1 Stig 
Johnsson są  już u sam ej granicy  sw ej wagi, 
podczas gdy Czarny P er m a jeszcze 1,8 kg  
za dużo, ą  Ałnisfróm 1,2 kg.

Kurt K reuger już  je s t w  środku , może 
jeść i zb ierać  s iły .

Rozprom ieniony sw ym  sukcesem  życio* 
wym tren e r Konte Johnsson chętnie g ad a:

—  Byli już  w dob re j formie przed  świętam i 
I uważali grzecznie, żeby za  dużo się  nic nft- 
pychać, Do Nowego Roku trenow ali p o rząd ­
nie, a  od tygodnia trening Idzie na całego.

Robimy dziennie —  św iątek , czy p ią tek  — 
po 10 do  12 rund, a  między tym 2 d 0 trzech 
rund  stparringii* W formie oą w szyscy do­
skonale j. T ren u ją  1 s ta r a ją  s ię  niezwykle. 
Chodzi ii 'e ty  lk o o w ielkiego przeciwnika ale 
o h onor tak  w yróżnionego klubu.

Bokserzy, jak  to  przed m eczem, m ów ią n ie-

Puchar d la  P o lak ów
Polscy bokserzy staną do ostrej 

konkurencji także między sobą. Wi- 
cekojisnl Polski av Boras p. flarrey 
Wennerlund ufundował piękny sre­
brny złocony puchar jako nagrodę dla 
Polaka, który pokaże najlepszą wal­
kę wieczoru. Jury stanowić będą 
kierownictwo drużyny polskiej i sę­
dzia Bielewicz.

•
Na dworcu podczas pfzyjazdu bok- 

t serów dał się zauważyć brak repre- 
j zentantów  tutejszego poselstwa pol­

skiego. Jak się dowiedujemy, przy­
czyną tego był fakt, że Związek Bok­
serski nie uważał za stosowne powia­
domić tutejszej placówki polskiej o 
przy jeździe bokserów, Poselstwo poi 
skie w Sztokholmie otrzymało na 
skutek specjalnego zapytania, od 
Związku Sportowego informacje zu­
pełnie jednak niesprecyzowane. Było 
więc dla poselstwa niemożliwe takie 
zorganizowanie przyjęcia, któreby od 
powiadało znaczeniu propagandowe­
mu tego wieczoru.

wiele. Młody K reuger obiecuje walczyć am bit­
n ie ... Z resztą  nie m a ją  czasu ,

—  Nie s tać  i Me g adać! Tem po! Pełną pa­
rą! —  trene r „L lnc i"  je s t n iezm ordow any...

Inni trenu ją  po swoich klubach, Agren — 
„Iducz m eczu z P o lsk ą" , jak go  tu nazyw ają  
—  zerw ał sobie ścięgna na pierwszym  tre ­
ningu i jeszze mu trudno  chodzić. Do meczu 
ma się  w ygoić. T andberg  służy w  wojsku — 
w m arynarce , a le ma dosyć urlopów na tre­
ningi w sto licy . B iedną „ o fia rą "  Kolczyńskie­
go , Ham m erem , nik t się n 'e  Interesuje.

P r e z e s  F t B A  m ó w i :
Jc«2Cze jeden w yw iad: z  red. Sdderlundem , 

prezesem  Szw edzkiego Zw. Bokserskiego I 
F .I.B .A .

P an  prezes, zakatarzony, na tle w spaniałej 
kolekcji fajek , ostrożnie dzieli s ę  z  nam i sw o­
imi przew idyw aniam i: zna Polaków  (Rotholca, 
Koziołka, C zortka, Szym urę) i canł bok6 polski 
należycie.

— Będzie to  spew nością walka bardzo  In­
te resu jąca . W iemy, że posiadacie bardzo  mo­
cną drużynę, e tc  f nasi chłopcy um ie ją  się 
bić. Nie zapom inajm y, że jesteśm y pozbaw ie­
ni n aszego  najw iększego  a tu tu  —  Erika Ag- 
rena, bodaj najlepszego  boksera  w agi lek­
kiej na św 'ecie . Jednakże drużyna n asza  je st 
dobrze w y trenow ana, podciągn ięta  do pozio­
mu najw yższego  i nie je s t w cale w ykluczone, 
że  u d a  n a m  się o s iągnąć  rem is. Liczę n a  
dw a zw ycięstw a w c :ężk:ch w agach i dw a w  
lekkich — w  których, tego  nie m o g ę ,p o w ie ­
dzieć. M yślę, żc K reuger może pobić Czorlka, 
jeśli będzie w alczy ł m ądrze . Oczekuję w icie 
po  waflec W oźnlafciew 'cza z  Johnssonem . 
Przy szybkości i precyzji Szweda m oże to 
być najc iekaw sza w alka w ieczoru. Pozatym  
handicapem  d la  n a s  będzie to, że drużyna 
Pokski bęflpie zm ęczona p od różą . P rzy jeż ­
dża ją  przecież o godz. 16 w  niedzielę I n ie­
w iele będą mieli czasu  do  odpoczynku.

W y c ie c z k a  do r o b o tn ik ó w
P rogram  wizyty polskiej w Szwecji —  przy  

znać trzeba  —■* je s t dopraw dy dość w yczer­

pujący , Po jednym  dniu odpoczynku —  w e 
w torek  — Polacy ru szają  da le j n a  północ do 
osady robotniczej Borlftnge, położonej koło  
najw iększych zakładów  ciężkiego przem ysłu 
D om narre t. Czeka ich więc jeszcze ok. sze ­
ściogodzinna podróż I potem  mecz.

Mecz eop raw da n ie  ciężki, bo  z rep re zen ta ­
c ją  D elakartii, w k tó re j walczyć będzie prócz 
H am m ara i T andberga . sam i boksąrzy  d ru ­
giej klasy. Polacy w ystąpią jako rep rezen tac ja  
W arszaw y, Mecz ten, k tó ry  musim y w ygrać  
14:2 (T ran d b erg ) m a d la tej osady olbrzym ie 
znaczenie p ropagandow e. W osadzie tej m ie­

szka 1900 hidz?, a  budują  spec ja lną  halę n ą  
1800 osób —‘ dla całej okolicy!

Mecz Po 'ska — Szwecja odbędzie s ię  w 
hall „A lvik", m ieszkające5 3700 osób. Mimo 
wysokich cen biletów  (od 3 koron —  m iejsca 
s to jące ) o rgan iza to rzy  liczą s ię  <t w yprze­
d an ą  w idownią. E. L.

Uznanie i  rozpowszechnienie
p i ^ - t T e . Ś w  M & R Y D O H T

s ą  d o w o d e m  j e j  d o b r o ć ?

Duża tuba tylko 50 gr.  Żądajcie wszędzie!

Czesi i Słowacy S S S  do Zakopanego
Ze sławnej druźny pozostały oiedobiiki

t e
Dwa meue Polonii w Gdyni

jiur«.iiwe ow acje  u la p ięśc iarzy  sto łeczn ych
P o lo n ia  — F lo ta  9:7

Ć5DYNIA, 13 .1 . — Tei. wł. — W ystęp  p ię­
ściarzy sto łecznej Polonii w  Gdyni w yw ołał 
w ielkie (zainteresow anie i zgrom adził klika fy 
slęcy w idzów . N ajsta rszą  drużynę p ięściarską 
sto licy  pow ita ł w  ringu k p t. Tym iński, po 
czym Polonii zgotow ano żyw iołow ą okację.

P ierw szy  w ystęp  drużyny na w ybrzeżu za ­
kończył się je j zwycięstwem  w stosunku 9 :7. 
Polonia  lepsza by ła  w  niższych w agach, miej 
scow i zaś górow ali w  w agach, cięższych. W y­
niki techniczne były następu jące. A leksandro­
wicz (P ) uzyskał rem is z  Kowalskim, aczkol­
wiek przez w szystkie rundy nieznacznie prze 
w aż a! zaw odnik Floty.

Konrada (P ) po n iezbyt ciekawej w atce  z re ­
m isow ał z  posiadającym  znaczne braki tech ­
niczne Szopliisklm.

N ajżyw szą w alkę dnia stoczyli M ałecki I 
O lecki. P o lon ista , lepszy technicznie, po o s ­
tre j w alce opanow ał w trzecim  starc iu  sy tu ­
ac ję  I spo tkan ie  zakończył zw ycięstwom .

Ł ukaslew itz  w ygrał w ysoko na  punkty po 
nieciekaw ej w alce z Tom czykiem .

O czekiw ana z  najw iększym  zain teresow a­
niem w alka Jańczaka (P ) z W as Sakiem odbyła 
się  w śród ogłuszającego akom paniam entu wl 
dow nl. Jańczak walczył spokojnie i  n ieustęp­
liwie. Wasiafc, zd radza jący  duże braki kon-

clm starciu  Jańczak dosłow nie deklasuje  W a- 
siaka, k tó ry  je s t bliski kresu  swych s ił. Ogto 
szenic rem isu krzyw dzi bardzo Jańczaka, na  
co obiektyw na w idow nia zareag o w ała  gw a ł­
townym protestem .

W alka Milewski (P> — Piechocki zakończy­
ła się już w  pierw szej m inucie. P o lon ista  po­
tężnym  ciosem posłał m ary n a rz a  na  deski.

T ak i 6am przebieg  m iało spotkanie  W lzlń- 
skiego (P ) z  Kozakowem, z  tą  ty lko  różnicą, 
że w yliczony izostał w  p ierw szej m inucie bok 
ser w arszaw ski.

W w adze ciężkiej Sylw estrzak  bohatersko  
staw ia ł opór W adow skiem u, p rzegryw ając  
walkę ną punkty.

Sędziow ali w  ringu  p . B urat, n a  punkty  — 
p. R uprecht s łabo , obaj z G dańska.

P o lo n ia  — M ar. W oj.  12:4
GDYNIA, 14.1. — Tei. w ł. — Bokserzy 

Polonii odnieśli w Gdyni znaczny sukces b i­
jąc kom binow aną drużynę M arynarki W ojen­
nej 12:4.

A leksandrow icz (P ) p rzeg ra ł w  2  r. p rzez 
k. o. z  P a l rwą, a te  przyznano mu punkty  na 
skutek nadw agi m arynarza . Kom uda (P ) z re ­
m isow ał z  Gwoździkiem (P ). Łukasiewlcz (P ) 
w ygrał z Niewiadom skim. Jańczak (P ) w y­
punktow ał K ujawskiego. Milewski (P ) w  1-ej 
rundzie w ygryw a przez k . o. techn . z  Rakow ­
skim. AnczykowskI (F ) w ygra ł x rezerw o-

dycyjne, polow ał na  ko . Ciosy jego okaza ły ! wym  M atyjaśklew iczem . Sylw estrzak (P ) zre 
«lę jednak  n iegroźne d la  przeciw nika. W trze - J m lsow ał z Rychertem .

H o t a ^ n i k  b o k s e r a
I AMSTERDAM — BYDGOSZCZ.

W e w to rek  dn ia  17 stycznia reprezentacja, 
bokserska  Holandii, k tó ra  w alczyła w czoraj
* Po!«ką. m iała spo tkać  się  w  Bydgoszczy z 
rep rezen tac ją  P om orza. Z e w zględu n a  to  że 
15-go b^n . bokserzy  Pom orscy w alczą  w 
spotkań :tu mtiędlzy okJ r ęg o  w yim z Pto-znaniem, 
w ięc z  bokseram i Halandli sp o tk a  się 
wzm ocniona drużyna Bydgoszczy, k tó ra  w y­
stąpi w  sk ładzie  n astępu jącym : w ag a  MUSZA; 
Wyipijewskl. w aga KOGUCIA: Jarnuszew ski, 

w a g a  PIÓRKOWA; W andziewioz, w . LEKKA: 
Donw . w . PóŁśRED N IA : W itold, w . BRED­
NIA: U rbaniak, w . PÓŁCIĘŻKA: Hanske i w. 
CIĘŻKA: Łukowski.

Bydgoszcz w ystaw iła na}6Mniejszy skład na  
k tó ry  ją  s tać . W zm ocniono d rużynę w w adze 
półśredniej jednym  z najlepszych techników  
Pom orza W itoldem  z  gdyńskiego „B a łty k u " , 
pnnłefważ Bydgoszcz nie posiada  w  te j k a te ­
gorii pełnow artościow ego zaw odnika. W w a- 
dfcę tpółclęźkiej w a 'czy  znany ru tyn iarz  Hanske
* G edanli gdańsk ie j. Półciężki A storll Kołacz 
ma b- s łln ą  grypę.

D rużyna bydgoska przechodzi bardzo s ta ­
ran n a  p rzygo tow anie  do tej im prezy pod k ie­
row nictw em  tren e ra  P.Z .B , Kalinłaka (°k )

4ŁASK —  KRAKÓW W  RYBNIKU.
M łędzyofcręgowe spo tkan ie  p !ęśclar»kie 

4Iąs4c —  K raków , odbyć s ię  m a w dniu 5 
m arca rb . O rganizację m eczu pow ierzy śl. 
O-Z.B. 5ł.T.S-ów ł w Rybniku, (h r)

WARSZAWA — PRAGA 
W BOKSIE

Korzystając z pobytu sędzieso p. 
Dvoraka, który jest jednocześnie se­
kretarzem międzynarodowym bokser­
skiego związku czeclio-slowackiego, 
rozpoczęte zostały pertraktacje po­
między W.O.Z.8. a nur "duośnie mię 
dzymiastowego meczu W arszawa — 
Hraga. W ostatnich aniach marca, 
lub pierwszych kwietnia wybiera się 
reprezentacja Pragi do Łotwy, przy 
okazji mogłaby więc startow ać i w 
W arszawie.

Zaznaczyć by należało, że o ile 
W.O.Z.B. decyduje się już na mecz 
z Pragą, to powinien się starać, aby 
odbył się on w Pradze, a nie w W ar 
szawie W ystęp Kolczyńskiego, Rot- 
holca, Czortka czy Kowalskiego w 
Pradze, nyłby większą propagandą, 
niż wysokie zwycięstwo na własnym 
terenie. O ile nie da się to teraz 
przeprowadzić, to trzeba przynaj­
mniej zapewnić sobie rewanż.

OSTRoW  WI KP K .P.W , (T arnow skie  OS-
ry) — O strovia 9 :7 . P ierw szy w ystęp  p ię ­
ściarzy  śląskich w  O strow ie w yw ołał duże 
zain teresow anie. W yniki techn. były n a stęp .: 
w . pap ierow a: Dobroczyński (K l^W )— W it­
czak (O ) zakończyła się rem isem ; w . kogu­
cia: K iclnger (KPW ) w ypunktow ał M uracha 
(O ); w . kogucia: Nowak (K PW ) zrem isow ał 
% M atuszakiem  (O ); w . p ió rkow a: Atałek 
(KPW ) w ypunktow ał w ysoko Zielińskiego 
(O ); w. le&ka: Pyka (KPW ) rozbit w pierw ­
szym sta rc iu  brew  „R afkow l" (O) w skutek 
tego sędzia  według now ych przepisów  og ło ­
si! zwycięzcą O stro  w lak a ; w. pó łśredn ia: 
m istrz  kląska Fiszer (KPW ) po bardzo  b rzyd­
kiej walce zrem isow ał z Szyszką (O ); w. 
ś redn ia: Chudzik (KPW ) tw ardy  I agresyw ny 
ślązak  w ypunktow ał k rw aw iącego  M ałolep­
szego (O ); w. półciężka: S trzellczka (KPW ) 
—'Ju szczak  (O ). Pow yższa w alka odbyła  się 
w śród n ieustannego  śm iechu. Zwyciężył Ju­
szczak (O ). Sędziował w ringu p . D erda z  
Poznania.

CZĘSTOCHOWA. M akabl — l.K .B . (Święto­
chłowice) 9 :7 . W meczu bokserskim  M akabl 
pokonała  zespół śląski w s to s. 9 :7 . Wyniki 
techniczne p rzedstaw ia ją  się następ u jąco : 
(p ięściarze  l.K .B. umieszczeni na pierwszym 
m iejscu). W m uszej: Polaczek zrem isow ał z 
A leksandrowiczem , w  koguciej: D rozdowski 
uleg; Orbachowi, w piórkow ej: B arte l niezu- 
słnźenie  zrem isow ał z W indm anem , w lekkiej: 
G regoraeki w ygrał z Kantorem, ale sędzia 
uzna: rem is, w półśredniej: Fabiańskl p rze ­
gra.' wysoko do G ranka, w średniej: G ursz 
przypadkow ym  ciosem znokautow ał Szllm era. 
w? półciężkiej: W oźniczek p rzegrał do Nlewl- 
na . w ciężkiej: B arszczyk w ygrał bez w alki 
7 powodu nadw agi Kitrlanda, Sędziow ał p . 
Saołow ski z Katowic. Z ain teresow anie zaw o­
dam i duże.

Praga, w styczniu.
Wśród meldunków nadsyłanych do 

Przeglądu Sportow :go, o stanie pizy 
gotowań poszczególnych państw do 
E.I.S., brakło ostatecznego raportu 
z Czecho - Słowacji. Śledziliśmy bieg 
przygotowań bardzo uważnie, znali­
śmy wyniki obozu treningowego w 
Tairacb, czekaliśmy na definitywne 
zgłoszenie.

Tymczasem zamiast potwierdzenia 
zgłoszenia, wystosował czecho - sło­
wacki związek do P.Z.N. odwołanie 
swego startu w Zakopanem.

O powodach tego kroku opowiada 
nam wiceprezes związku, p. dr Mo- 
ser:

— Narciarze czecho - słowaccy w 
porównaniu z innymi działami spoi- 
tu, są w najgorszej sytuacji. W ięk­
szość naszych terenów przypadła 
Niemcom, podcięte po prostu zostały 
podstawy, na jakich się opieraliśmy. 
W iększość naszycli narciarzy wywo 
dzl się z .Karkonosz. Teraz mamy 
ich, prawie wszystkich, w Pradze, 
a stąd do najbliższych terenów, jakie 
nam pozostały — na Radhoszt — jest 
7 godzm jazdy. A przy tym śnieg 
spadł tu znacznie później, niż w  Su­
detach. Do Tatr mamy z Pragi je­
szcze dalej.

Jak zaznaczyłem, większość na­
szych zawodników pochodzi z tere-

m
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nów przypadłych Niemcom Pi a ,  ie 
wszyscy byli we wrześniu i paździor 
niku zmobilizowani, niedawno wrócili 
z wojska. W szyscy mają kłopoty na­
tury osobistej — chodzi o egzysten­
cję. Niejeden z nich ma dom po stro­
nie Niemiec, inny nawet rodzinę sam 
jest w  Czechach, iak więc w takich 
warunkach może 011 mieć spoKoiną 
gh wę do treningu?

Taki np. Sirnnnek pochodzi ze Zło­
tej Olesznicy, należącej azis do Nie­
miec, Kowarz, tak samo, Musil rów­
nież. Ten ostatni przestał zupełnie 
trenować, majac głowę pełną trosk 
Biega natomiast jego młodszy orat 
Zniknął z terenu zupełnie Mihalak i 
nie wiemy co się z nim dzieje. Mam 
wrażenie, że wycofał się zupełnie ze 
sportu.

W tych warunkach nie mogliśmy 
podjąć racjonalnego i normalnego tre 
ningu do F.I.S. Zaczęliśmy późno z 
przygutowaniami. Odbył się jeden 
kurs w  Tatrach, ale to mało. Jeszcze 
gorzej było ze skokami. Z sześciu 
wielkich skoczni, iakie posiadaliśmy, 
pozostały nam tylko dwie: w  Bań­
skiej Bystrzycy i w Szczyrbie.

Zamiast więc posyłać naszyć'., za­
wodników, cieszących się na forum 
międzynarodowym dobrą opinia, PO 
porażkę, postanowiliśmy icli w hii - 
żącytn roku zatrzym ać w kraju. Za­
czynamy teraz pracować od nowa, w 
przyszłym roku staniemy w pełni sił.

Aby dać w yraz, że decyzja nasza 
nie jest podyktowana żadnymi inny­
mi względami, powiadomliśmy o tym 
P.Z.N., przesyłając równocześnie dla 
narciarzy polskich zaproszenie na na-l 
sze mistrzostwa, które odbi,Ją_ się w 
Tatrach natychmiast po ukończeniu 
F.I.S. Będą tam startować Niemcy, 
Szwajcarzy,. Wtosi i Francuzi, ser­
decznie powitamy również i zawodni 
ków polskich.

Mistrzostwa C. S. R. będa jedyna 
większą imprezą, do jakiej staną nasi 
narciarze w bieżącym sezonie.

Związek nasz reprezentowany bę­
dzie w Zakopanem tylko przeze 
mnie. Jadę jako delegat związku, a 
zarazem jako wiceprezes F.I.S. na 
obrady.

*
O wyjątkowej sytuacji narciarstwa 

czecho - słowackiego świadczy naj­
wymowniej rezygnacja dotychczaso­
wego prezesa, arch. Jarulimka ze 
swej funkcji. Pełnił swoją funkcję 15 
lat, 10 lat wcześniej był członkiem 
zarządu. Jego los jest taki sam, jak 
wielu zawodników. Pochodzi z te­
renów objętych przez Niemcy, stał 
się mieszkańcem pogranicznego pa­
sa, pozbawionym kontaktów ze śwua 
tern. ' L. '

Podczas biegów 
długodystansowych
znwocnicy p o k r z e p ia ją  s lą  

Ovom altyną.

O v o m a l t y n a  — koncentrat 
odżyw czo-w itam lnow y ła tw o -  
strawny i ła tw o  przysw ajalny  
podnosi sprawność fizyczną, 
z a p o b i e g a  w y c z e r p a n i u .

M niej balastu tu żołądku, 
wiece i  st'J w  organizmie.

O V t > W A L X M S

B o k s e r z y  C z e c h o w lb  n a  W o ły n iu
RóW NE, 15 .1 . —  Tei. wł. —  B okserzy  Cze 

chowie Rościli tia W ołyniu, gdzie rozegrali 
dw a spo tkan ia . Ze Strzelcem  z  Janow ej Doi. 
przegrali 5 :11 , a pokonali komb. zespół Rów 
nego 13:3.

Piękna walka L M iep
Burbo rewelacją szpady

Drugi występ Wiocho w w Warszawie

Rezerwowe składy "Uznania i Pomorza
N ieciek a w e  w id o w isk o  b ok sersk ie

W łosi (przestraszyli »ię. Lękiem przejęły ich 
nazw iska reprezen tan tów  W arszaw y i woleli 
w ykręcić się sianem  — takie było ogólne 
m niem anie w szystkich, k tó rzy  poczuli się  z a ­
wiedzeni odm ow ą gości rozegran ie  meczu z 
W arszaw ą. Tym czasem  nie m ożna im się dzi­
wić, gdyż było to jednak ty lko rep rezen ta ­
c ja  akadem icka...

W ten sposób po /baw ien i zostaliśm y c 'ek a - 
wego w idowiska, jakiem  byłoby niew ątpliw ie 
s ta rc ie  czołowych kling polskich z Plutonem  
M ontaną. W łosi zgodzili się jedynie na wz.mo 
cnjenie dltuiślyiiy akadem ickiej porucznikiem  
B utbo  w  szpadzie  i kapitanem  Suskim w 
6zab]i.

B ohaterem  czw artkow ego w ieczoru był k p t.

NA RINGACH ZAGRANICZNYCH
PARYŻ, 15.1, — Teł. wt. — Mistrz 

Furopy Grek Christoforidis został po- 
onany  po 15 rundach na punkty przez 
Francuza Tenet, który tym samym 
odzyskał tytuł utracony zaledwie 
przed paroma tygodniami.

"Armstron j z rudem  obroni! tytułu 
w wadze półśredniej w walce z Boby 
Arizmendi. Armstrong dostał dwa o- 
strzeżenia za faule.

Nowy mistrz Europy wagi średniej 
Włoch Turiello zremisował zaledwie 
z Niemcem Ederem, lżejszym o całą 
ka.egorię

Farr został pokonany w Ameryce 
przez ©umiana. Kończy to karierę 
Anglika.

POZNAŃ — POMORZE 7:7.
POZNAŃ. 15.1. — Teł. wł. — Ko­

mu b \ ł  potrzebny taki mecz? — moż 
na by zapytać po spotkaniu '-ezeiwo- 
wycli zespołów Pomorza i Poznania, 
rozegranym w niedzielę wieczorem w 
Poznaiiiu. Wiadomo, że Poznań od­
dał dwócli zawodników na mecz 
warszawski z Holandia, dwóch dal­
szych wyjechało do Sztokholmu, na) 
ringu warszawskim walczyło rów­
nież dwóch pomorzan. toteż w Poz­
naniu stanęły zespoły w mocno rezer 
wowym składzie. Z zapowiedzianych j 
zawodników nie było w dodatku jesz 
cze Stopuiewicza. Janowczyka. Rata- 
jaka z Poznania oraz P ierarda z Po­
morza. Wagi pólciężk:ej obie stro- 

l ny w ogóle nie obsadziły.
W tych warunkach poziom meczu 

nie mógł zadowolić. Jedyną porząd­
na walkę rozegrali Jarecki i Niem­
czyk w wadze półśredniej. Niespo- 
dziaką było zwycięstwo Barskiego w 
wadze lekkiei przez k.o. w pier,vszej 
minucie walki z Marcysiakiem. Przed 
lygodniem y ramach drużynowych 
mistrzostw Polski Barski przegrał w 
Inowrocławiu z Marcysiakiem na 
punkty.

W wadze muszej Łada I fPom.) 
nokonat na punkty Balcera (Pozn.I. 
W koguciej Krzemiński (PoiP.) zwy­
ciężył na punkty Czerwińskiego 
iPozu.). W  piórkowej Nowakowsk' 
(Pom.) uzyskał punkty wskutek nad­
wagi AJelterowicza (Pozn.).

W spotkaniu towarzyskim wygrał 
Mellerowicz na punkty

W wadze lekkiei Barski (Pozn.) po­

konał przez techniczny k.o. w pier­
wszym starciu M arcysiaka (Pom.). 
Pomorzanin poszedł do czterech na 
deski, wstał i mepi zytomny udał się 
do rogu, gdzie Barski zasypa’ go gra 
dem ciosów. Sędzia widząc bezbron 
iiość Marcysiaka, słusznie walkę prze 
r\\ af.

W wadze półśredniej Jarecki (Poz 
nań) po najładniejszej walc* wieczo­
ru pokona! na punkty Niemczyka 
(Pom.).

W w/ad/e średniej Bańkowski (Poz 
nań) wysoko pokonał na punkty W i­
told« ' n om.). który okazał się zawód 
ii.u,«m bez serca do walki, mocno 
zmanierowanym. Pomorzanin po każ 
dym silniejszym ciosie chronił się na 
deskach, gdzie znalazł sie aż siedem 
razy.

\V wadze ciężkiej Adamczyk (Poz­
nań) zremisował po nieciekawej wal­
ce z Luto-btir.skim (Pom.).

W ringu sędziował p. Masłowski 
(Pozn.) na punkty p. Borowski —

S z t a f e t a  n a r c ia r s k a  w e  L w o w ie
LW óW , 15,1. Na te ren ie  Brzuehowic ro ze ­

grano  dzisiaj sz ta fe tę  4x8 k ilom etrów  o m i­
strzostw o  okręgu. Mimo w iosennej pogody i 
odw ilży w arunki śniegow e były b a rd zo  dobre. 
S tartow ało  8 sz ta fe t. Sensacją zaw odów  był ] 
doskonały  wynik szta fe ty  kom binow anej w 
składzie inż. Rzepecki, M akowski. M aklak inż. 
T eissere, k tó ra  uzyskała najlepszy czas 
2 :13 :03 . W klasyfikacji ogólnej p ierw sze 
miejsce zdobyła szta fe ta  AZS wr oktadzlc 
W iennef, Kobylański, U rbański, O lszewski — 
2 :13 :54 , 2) KPW 2 :2 0 :1 2 , 3) SNPTT, 4) A. 
Z. S, II. Indyw idualnie najlepszy czas uzy­
skał Inż. T eissere  (KPN) 28.01. 2) O to r tń -  
ski (AZS) 29.25, 3 ) M atlak (Lechia) 29.49 .

PRÓBY ZJAZDOWCÓW
W Szwajcarii odbyły się dv,ie po­

ważne próby ziazdowców.^Zjazd pa­
nów o puchar Lauberhorii w Wengen 
wygrał znów junior szwajcarski Mo- 
litor, ale był dopiero czwarty w sla­
lomie, który wygrali Austr.acv Walcli 
i Jenewein w 1:47.J. Kombinację w y­
grał Waicll 424 pkt przed Senewemem 
424. Molitorem 426 i R. Lranzem 446.

Zawody pań w Grindelwald/ie w y­
grała Cranz, MÓra w zieździe była 
dopiero piąta (!), ale Wyła bezkonku­
rencyjna w slalomie. Dalsze miejsca 
zajęty Grasegger, Resch i Proxauf. 
dopiero piąta była Szwajcarka Stcuri.

Mistizem Tyrolu w kombinacji kia 
sycznej został Helmuth Lantschner, 
drugi w biegu, pierwszy w skoku. 
Lantschner w ygrał też ziazd i potrójną 
kombinacje, przed mistrzem A ust i ii— 
Kóstingerei n.

NAJZDOLNIEJSZY JUNIOR
Jeden z ralleipiej zapowiadających 

się juiporów. Józef Daniel (Krzeptow­
ski) w b'ezącym roku jest w tiud ię gor 
szej formie. Jeśli chodzi o skdłń, zła­
manie nogi, któremu uległ Daniel na 
pierwszym treningu zesz 'eg j sezonu 
zimowego, spowodowało długa przer­
wę. Pierwsze skoki po złamamu nogi — 
to udział Daniela w konkursie na Kro­
kwi. w którym uzyskał przedostatnie, 
25-te miejsce, skacząc 44 i 48 m z u- 
padkiem.

Lepiej za to powiodło sie Danieio 
-w i w  biegach. Na biegu próbnym S. N. 
P. T. T. urządzonym jako eliminacia 
do sztafety Damel uzyskał r.ajlepszy 
czas, bijąc Staszka Skupnia, Dawidka 
i i cały szereg dobrych zawodników. 
Trasa próbna miała jednak znacznie 
mniej niż 10 km; w wynikach indy­
widualnych biegu sztafetowego Da­
niel. na prawdziwej „dziesiątce" uległ 
pokonanym uprzednio zarodnikom.

Suski. Nasz olimpijczyk b łysnął form ą rew e­
lacyjną. Jego sposób  p row adzen ia  ■waiki był 
poryw ający , zarów no  jeśli Idzie o przeprowa* 
dzanie akcyj jak  j o ich przem yślenie. Z 
młodym i Chimenfim i T am borrą  w ygryw ał z 
uśmiechem na  osiach , z M ontaną przegrał, 
gdyż 6ądząc, że m istrz św ia ta  je st w  słabej 
formie (na podstaw ce jego waćlrl z pozo­
stałym i Polakam i — m ożna było tak sądzić) 
poszedł do  waCiri, n ie w ypracow aw szy sobie 
uprzedniego planu kam panii. Tym czasem  -o- 
kazało  się. że dopiero sLny przeciw nik zm u­
sił W łocha do zadem onstrow ania  jeg o  um ie­
jętności.

N atom iast w alka Suskiego z  Pintouein by ­
ła  praw dziw ym  m ajstersztykiem . Dawno już 
nie w idzieliśm y n a  planszach polskich rów ­
nie ciekaw ego spo tkan ia, z  n iw nie  pom y­
słowym i akcjam i.

Na drugie  m iejsce w  d rużyn ie  wybfł się 
znów  K andziora. Tym razem  p rzeg ra ł z  M on­
tano, poza tym uległ Pin-tenowI 1 :5 . T am bom a 
3 :5  (a to należało  w ygrać) I pobił Chtmetifie 
go. po zacię te j w alce 5 :4 .

Nawrocki i Żelazko nic pokazali nic. P ie rw ­
szy je st jak iś sztyw ny , nie p rzep row adza  żad­
nych akcyj szablow ych i sam ą  w ab ię  trzym a 
jak  rożen , drugi hasa  bez planu po planszy, 
a  jo g o  zgarb iona sy f we lica aż ra z i. O baj 
p rz eg ra ’! w szystkie w a 'k i

Ogólny w ynik szabli 12:4 dla W łochów.
W szpadzie P o lacy  w ystąpili ja k  zeszłym  

razem , w sk ładz ie  N aw rocki, Czyżowski, 
Szhibowski i  ty lko zam iast Zaw adiikiego z  
Burbo. Identycznie też  jak zeszłym  razem  
w ypadł rezu ita t 3Vi:12V».

R ew elacją okazał s ię  w  drużynie potskiej 
plęcloboista Burbo. Nie ty lk o  osiągną! n a j­
lepszy „ sc o re "  (2 :2 ), a te  był szpadzistą  n a j­
bardziej rasow ym  i klasowymi. Przede w szyst­
kim m a doskonałą  sylw etkę, je st uw ażny, za­
cięty, ale spokojny, a  co na jw ażn ie jsza  ro ­
zumie n a  czym polega szp ad a . Należałoby 
mu zarzucić, że za dużo „fleszow a!"  —  gdy 
zobaczył, że szybki z ryw  przyniósł mu punkt, 
nastaw ił s ę 7a  bardzo  n a  tę  niezaiwsze bez­
pieczną ekcje. Ale tru d n o  mleć pre tensję  do  
m łodego szerm ierza , k tó ry  poza m istrzostw a­
mi Armii, n ie  b ra ł dotychczas udziału w  ża­
dnym czysto  'szerm ierczym  turn ieju . Gdy n a ­
bierze n ieco  ru tyny , gdy udoskonali technikę 
będz.ie b ardzo  groźnym  szerm ierzem . A po­
n iew aż  sze rm ierka  (potrzebna mu je s t  do  
pięcioboju now oczesnego należy  się  6podzic. 
w ać, że je j nie rzuci.

Rozpisaliśm y się tak , gdyż sko ro  Już się  
znajdzie  rybę  n a  bezrybiu — to  trzeba  na 
n ią zrobić uw agę „m iarodajnym  czynnikom ".

Do dwu punktów  Burby dodali sw o je ; 1— 
N awrocki, k tó ry  pobił Marin?‘ego 3.2 i Vs— 
SzlubowskI, rem isując z Fantonlm  (p o p rze ­
dnim razem  w ygrał 3:1).

Z W łochów tym  razem  na jlep iej w ypadł 
Fantoni, k tć ry  w ygrał 3 wafki rem 'su jąc  jed­
ną . Pozostali mieli po jednej porażce. Chi- 
m enti i de Favento  z Burbo, M arini z  Nawroc 
kim.

G oicie ©kazaili się n aagó ł lepszymi szpad zl­
atam? n iż  szabU stam i —  oczywiśce, i e  r',e 
mówim y o  P intonie 1 M ou ttn ie . Jako szab li­
ści nJe zaim ponow ać nam  zupełnie, jako  
szpadziści byliby w Polsce daw no w  k l. A.
I to  blisko czoła.

Na zakończenie należy  eic podziękow ać 
AZS-owl za  sp row adzen ie  gości. Pozw alam y 
sobie w yrazić nadzieję , że ten kon tak t z  z a ­
g ran icą  będzse  i na przyszłość  utrzym any ł 
żyGzymy akadem ikom , by  zaw sze mieli tyle 
publiczności ile jej było  w oba dni n a  salach  
w  Domu Akademickim i YMCA.
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25 Włochów P »e rw »e  owoce pracy Langego
weźmie kurs

na Zakopane
RZYM, w  styczniu.

Jednym t. p ierw szych państw , k tóre zg ło ­
siło sw ój udział w  m istrzostw ach FIS i za­
pow iedziało przyjazd  sw ej reprezen tacji do 
Zakopanego była Ita lia .

Z apraw ę sw a czołowi n a rc ia rze  w łoscy roz­
poczęli już w listopadzie  dw utygodniow ym  
kursem  tzw . ,,suchej ja z d y " , k tó ry  odbył się 
w M ediolanie. Później, gdy w górach sp a ­
dły p ierw sze śniegi, podzieleni zostali s to ­
sownie do swych kw alifikacji na trzy  grupy 
1 rozesłani do przygotow anych zaw czasu o- 
bozów  treningow ych.

Zjazdow cy w  liczbie dw unastu  zebrali się 
w m iejscow ości Ceryinia położonej w słyn­
nej dolinie Val d ‘A osta, zaw odnicy w yspe­

cjalizow ani w biegach długodystansow ych 
(n ie m niej liczni) rozbili sw ą  g łów ną kw a­

te rę  W schronisku na  przełęczy Passo  dl 
RoHe, a  skoczkow ie (głów nie „ n a ry b e k " )  tre  
nu ją  na skoczni w Bormlo (Vai T e llina).

T ren ing  w  tych m iejscow ościach p rzecią­
gnie się  zapew ne do końca m iesiąca. Już dziś 
w iadom o, że  d rużyna w raz  z  trenerem  i o fi­
cjalnym i p rzedstaw icielam i liczyć będzie oko­

ło 25 osób, wyłącznie płci m ęskiej.
N a zasadzie  przeprow adzonych dotychczas 

konkurencji elim inacyjnych m ożna oznaczyć 
p rzypuszczalnych kandydatów  na podróż do 
Polski.

Oto spośród zjazdow ców  w ybrani zostaną  
zapew ne: Chierroni, N ogler (k tó rego  z lta lia - 
nl row ane nazw isko odtąd brzm ieć będzie 
N ano), Herin, Colo, P asse t, a  ew entualnie 
rów nież Alfomso Lacedelli I M orceilin. W 
biegu dystansow ym  (18 km) reprezen tow ać 
będą chyba Ita lię : Jam m ar om, Ba nr, Peren- 

ni, Confortoia, kuzynow ie M arlo i Severino 
Compagnoni, a  w biegu d ługodystansow ym  
(50 k m ): Demetz, Scalet o raz  A rystydes Com­
pagnoni.

N ajgorzej je s t ze  skoczkam i w łoskimi, gdyż 
spośród ,,s ta ry ch “ żaden z  zaw odników  nie 
w ykazuje już dostatecznej form y, a  m łodzie­
ży mimo Intensyw nego treningu daleko je sz ­
cze do  poziomu asów  m iędzynarodow ych. T o  
te i  nie je s t wykluczone, że n a  Krokwi w ogó­
le żaden Włoch s ta r to w ać  nie będzie!...

Jedynym  pow ażnym  kandydatem  je s t je sz ­
cze B runo Da Col, lecz i ton nie je s t obecnie 
w najlepszej kondycji. W ewoim czasie  na 
osta tn ie j Olim piadzie mimo dobrych skoków  
pozosta ł na szarym  końcu na skutek  fa ta ln e ­
g o  upadku. W roku ubiegłym  na jubileuszo­
wych Igrzyskach W ęgierskich w  M atra  zajął 
w klasyfikacji czw arte  m iejsce, a  jego  n a j­
w iększym  sukcesem  zeszłorocznym  było  zdo­
bycie „P u ch aru  Gamcia" po wyelim inow aniu 
S zw ajcara  K aufm anna. Obecnie jednak  styl 
jego  pozostaw ia w iele do  życzenie, a na  kon­
kurencjach  treningow ych skoki jego  im  ogół 
ni* p rzekraczały  62 m etrów .

W.

lastęp mtopych skoczków
ZAKOPANE. 15.1. — Tel. wl — Nie 

di.iel.fi> konkurs skoków na Krokwi
dal wyraźnie do zrozumienia, iż po­
cząwszy od tego sezonu zimowego, 
hegemonię w skokach poczynają
przejmować nowe sity, rekrutujące
się z juniorów. Jeżeli nieoficjalne
wyniki pierwszej serii skoków daty 
trzy pierwsze miejsca kolejno Zają­
cowi, Kuli i Czarniakowi, zuś w y­
niki oficjalne konkursu uplasowały
tychże juniorów na miejscach pier­
wszych fakt powstania nowej klasy 
skoczków nie ulega już najmniejszej 
wątpliwości.

A przy tym co za postęp widzi się 
u mtodych, postęp, którego tempo bez 
Porównania pi ze wyższa postęp se­
niorów Młodzież ma wysoko rozwi 
nięty zmysł samokontroli i w ystar­
czy kilka słów i wskazówek trenera, 
aby na przykład Zając skaka. za 
każdym razem zdecydowanie lepiej.

W ogóle poprawę stylu widzi się 
u wszystkich skoczków pracujących 
pod Kierunkiem Langego- Trener ten 
iest dla nas dobrym nabytkiem, o 
czym zresztą świadczą pochlebne o- 
pinie o nim naszych zawodników, za 
dowolonych z  jego sposobu skakania 
i zdolności pedagogicznych.

Styl kombinatorów w znacznej mie 
rze uległ poprawie. Co prawda na 
niedzielnym konkursie nie dało się 
tego tak ocenić, jak na poprzednich 
treningach, skocznia bowiem mimo za 
sadniczo doskonałego przygotowania, 
niebardzo nadawała się na stylowe 
skoki. Rozbieg i zeskok były wod­
niste, porywisty zaś i chwilami do­
syć silny w iatr wypaczał często po­
zycję.

W obec tego skoczkowie niebardzo 
umieli w ylatywać w powietrze w 
idealny sposób. W yraźnie poprawiło 
się jednak nochylenie w locie szere­
gu skoczków oraz pewność lądowa­
nia. dla którego niedzielne skoki by­
ły egzaminem.

Jeśli cnodzi o organizację skoków 
przyznać trzeoa, iż trochę szwanko­
wała. Przede wszystkim nie powin­
no się przy takich warunkach atmo­
sferycznych, jak w niedzielę, dopusz­
czać do konkursu chłopców zbyt 
mtodych. Możemy zgodzić się z 
tym, iż konkurs był specjalnie zor­
ganizowany dla przejrzenia sił ju­
niorów, jednak i w tym wypądku, sko 
ro warunki były niezbyt odpowiednie, 
trzeba było poczj nić jakieś ograni­
czenia. Na szczęście luniorzy ska­
kali dobrze i poza kilkoma mało groź

nymi upadkami, nic się nikomu nie 
stało.

D ru gim  n ie d o c ią g n ię c ie m  o rg a n iza ­
c y jn y m  b y ł brak  starter; na r o z b ie ­
gu, z  c z e g o  w y n ik a ły  k łó tn ie  p o m ię ­
d z y  za w o d n ik a m i o ra z  n ied o k ła d n e  
in fo r m o w a n ie  z a w o d n ik ó w  o d łu g o ­
śc i sk o k ó w .

Publiczność nie spodziewając się, 
iż mimo silnej odwilży skoki się od­
będą nie dopisała. Nie przyszło jej 
więcej, niż jakie 800 osób.

W y n ik i s z c z e g ó ł o w e
1) z a ją c  Marłam (MKN) mota 146., 6ko&l 

58 i 63 tn, 2) Kwla Jan .jN P T T , 343,5  —  
52  I 57 m, 3 , 1 4) Gut - szczerba (W isła) —  
142,8 —  51 1 pół 1 62  m, oraiz Czar.ilalk 
,NLN) — ..42 8 —  52 i 62 n 5 ) Wmik (W i­
sła , — 142,7 — 52  I 61, 6 ) Bochenek (W isła)

-  125,8  —  i>7 i 53  i pńt m .
11. Kula Stanisław (W isła) n. 122, 3 skoikI 

44 I 46 . 12 . Dau Wek Jan ^ N P T  r) 119, 5 -
47 -  48 . 13 . Hc.-dynski ,  Wisła) 117, 7 __
3, 5  —  48 . 14 Marduła Franciszek (Sokół)
117, . 13 —  46 . 15 . Majer W ładysław
(Strzelec) 116, 4 —  42 —  42 16 . Dawldec
Feouor jSNPTT, 1 1 , 5 — 34 —  43. 17. Z-wl- 

jas (W isła) 108 3 —  40, 5 —  41. 18. G .c d- 
fd d  (Wirta) i0 8 , 2  —  319, 5 —  41. 19. 

Schindler (Wlsra) 105, 1 —  J5  a upadjcicm —
60. 20. Klamerus (Solkół) 104, 4 —  41 __
46,5 .

Startowało 33 zawodników, sklasyfikow a­
no 28.

Sędziowali pp Inż. Kulig. mjr. Kępski, dr 
W Itesztat. J. s .

PRZEPIĘKNY SKOK S Z W A J C A R A  REJM ONDA
zw y c ię zc y  ko n ku rsu  w D avos .

—  . 1 -  m .  —

Sztuczne szczyty okryte śniegiem
„w vrabia" londyn w hali o pojemności 10 !|«ę cy tfidlów

S t a n  ś n i e g u  w  T a t r a c h

ZAKOPANE, 1 5 .1 . T rudno pisać o s tan ie  
śniegu, skoro tego śniegu w łaściw ie nie m a, 
a jeśli już *jest to  w  s tan ie  półpłynnym . T a ­
ki w łaśnie śnieg ma Zakopane 1 po trzeba 
m aksim um  dobrej w oli, aby  móc po terenach 
zakopiańskich hasać na n a rtach . W górach 
je s t niewiele lepiej. W te j chwfli śn ieg  n a ­
w e t na  Kasprowym  je s t pod psem . Stoki na 
Hali Gąsienicowej p rzedstaw ia ją  się jak  s za ­
chow nica, na k tó re j pólka naw ianego gipsu 
p rzep la ta ją  s ię  z  pasem kam i tw ardej szreni 
lub rtawet lodu.

Zaś n a rto s trad z ie  Hala —  Kuźnice nie po­
m ogła naw et d rużyna dozoru jąca  tra sy . N aj­
w iększy optym ista  nie m ógłby powiedzieć, iż 
obecnie n a rto s tra d ą  jedizle się choćby tylko 
dobrze.

W dolinach T a tr  W ysokich pom iędzy kam ie i 
niam l bieli s ię  jeszcze śnieg, w ia tr jednak  i 
aw iew a wszys-tko w  kierunku wschodnim, 
gdzieś poza T a try .

O ficjalny kom unikat śniegow y w ygląda n a ­
s tępu jąco : Z akopane 25 cm, Hala G ąsienico­
w a 40, Kasprowy 76, Chochołowska 18.

Poza tym  w Zakopanem  ra n o  padał deszcz 
przy tem pera tu rze  plus 7 stopni.

S k o k i  w  W i ś l e
W ISŁA, 15.1. — Te!, wł. — Na skoczni 

SKN pod B aran ią  odbyć s ię  dz iś  m iał z oka­
zji 10-lecia istn ienia  śląsk iego  Klubu N arciar­
skiego konkurs skoków . W skutek nieprzyby­
cia kom isji sędziow skiej zaw odnicy  zo rg an i­
zowali sobie we własnym zak resie  pryw atną 
im prezę. Oto jej wyniki: 1 Kozdroń (SKN Ka 
tow lce) 36 m etrów , 2) M arusarz Jan (SiNPTT 
Z akopane), 3) PaHner (W a rta  C ieszyn), 4) 
Sobota (SKN K atow ice).

N O W A C K I CStrzelec)
n a jlepszy  biegacz polski, 

podczas zw yc ięsk ie j szta fe ty .

SANDVICK
b. trener P oiakow  m ów i 

o p r zy s z ły c h  zw ycięzca ch  
F. 1. S.

Londyn, w  styczniu.
Od kilku dni cały Londyn mieni się od 

barw nych p laka tów , og łaszających  now e, nie­
byw ało w idow isko „W in te r C av a lcad e" , z 
p ierw szym  w Europie pokazem  n arc ia rstw a  
w [krytej hall.

N arty  w Londynie? Z m ojego okna ro z ta ­
cza się  sm ętny w idok na  m gliste, b ło tn iste  
ulice. P rzed  oczam i p rzesuw a mi się szereg  
wspom nień zakopiańsk ich : K asprow y, Pięć
Staw ów , P yszna... aJe Londyn? D w a tygodnie 
tem u w praw dzie, po  niebyw ałych ja k  ma An­
glię śnieżycach, kilku en tuzjastów  narc ia rstw a  
m ęczyło 6lę na pagórkach  londyńskich W • 
H am pstead H eath, a le  to m ożna było porów ­
nać tylko z ... w arszaw ską  A grykolą. „ O d ­
k ry c ia"  nowych te renów  narciarsk ich  w hali 
w ystaw ow ej Earls Court zain teresow ało  mnie 
bardzo . Postanow iłem  zaryzykow ać, począt- 

jkow o jak o  widz.
„W in te r C avalcade" zo rgan izow ana je st 

dopraw dy  w im ponujących ram ach . A rena 
w raz z am fiteatrem  zajm u ją  p rzestrzeń  trzech 
hek tarów , co stanow i zaledw ie połow ę n a j­
w iększej na świecie hali w ystaw ow ej! Cała 
konstrukc ja  o p a rta  je s t na  stalow ych ru sz to ­
w aniach, k tó re  m ogą być rozebrane  w p rze­
ciągu k lik u  dni. A m fiteatr m ieści przeszło 
10.000 osób.

GÓRA POD DACHEM 
Przejdźm y jednak  do stro n y  w idow iskow ej. 

P ierw sza część p rogram u to w spaniała  rew ia.

k tó re j opis wychodzi jednak  poza ram y s p ra ­
w ozdania sportow ego . Po  k ró tk iej przerw ie 
rozpoczyna się najbardz iej fascynu jąca część 
p rzedstaw ienia . Powoli rozsuw a się d rew n ia ­
na podłoga areny i widzimy przed sobą śnieg! 
N astępnie podnosi się olbrzym ia ku rtyna  I z 
głębi sceny w ysuw a się  w ielka góna śnieżna! 
W spaniałe dekoracje  i efekty św ietlne p rze ­
noszą nas napraw dę w Alpy. Sam a gó ra  je st 
zresz tą  zupełnie „ r e a ln a " :  m a 30 m etrów  
w ysokości, 100 m etrów  długości i skocznię 
w środku . Nad „ w y ro b em " śniegu pracuje  

k ilka olbrzym ich m aszyn, k tó re  m iażdżą 50 
ton lodu na godzinę, rozsypując  go po  całej 
a ren ie .

Ze szczytu rozpoczynają kolejno  zjeżdżać 
zaw odnicy, biorący udział w te j rew ii n a r­
c ia rstw a . Z jeżdża by ła  m istrzyni św iata , An­
gielka Evelym Pinchlng, w raz  ze 6wym ro d a ­
kiem Boum phreyem , najlepszym  slalom istą  
Anglii. U kazuje się słynny narc ia rz  norw eski 
Sverre Kolterud, trzec i w kom binacji w  Lake 
PlackJ, skoczkow ie Eina Elvram  I Olaf Amund­
sen.

SANDV1CK j e d z ie

Nagle po-jawia się  ja k a ś  dziw nie znajom a 
sy lw etka. Chłop, w ysoki jak  dąb, barczysty , 
prow adzi n a rty  „ ja k  w  podręczn iku". Spea­
ker zap o w iad a : „Haraild Sandyik, N orw ay". 
To przecież nasz s ta ry  znajom y z  Z akopane­
go, dw ukrotny tre n e r narciarzy  polskich. Na 
śnieżnej aren ie  E arls Courtu d a je  on pokaz 
techniki b iegow ej, w ykonuje piękny sty low y 
skok i nieco m niej sty low y slalom . Jes t on 
jedną  z  „ g w iaz d "  w idow iska. N ajw iększe 
b raw a  zbiera jednak  n ieustraszony  K olterud, 
k tó ry  w ykonuje ak robatyczne skok i ponad 
10 -m etrow ym i sosnam i i p rzez  ta rczę  pap ie­
ro w ą . Pokazy  kończy się, w zorem  G arm isch, I 
zjazdem  w szystkich uczestników  z pochodnia­
mi w rękach. Rozentuzjazm ow ani Anglicy lecą 
na  jedną  whisky d la  ro zg rzan ia  się i snują

plany w ypraw  szw ajcarsk ich . Ja udaję  się za 
„k u lisy "  w  poszukiw aniu Sandvlka. Z najduję 
go  w  otoczeniu rodaków . O dświeżam y zna­
jom ość...

DZIEŃ DOBRY O PÓŁNOCY
— Dzień d o b ry !— w ykrzykuje najczystszą  

polszczyzną Sandylk, nie licząc się jednak  % 
dość późną p o rą  dnia.

—. Gad a ftan ! — rew anżuję  się po norw e- 
sku , po czym  jednak  przechodzim y na n e u tra l­
ny język  angielski. W ypytuję Sandvlika od 
kiedy porzucił „p o rz ąd n e "  narc iarstw o  i b ie­
rze udział w  tego rodza ju  pokajzach. 

j — T rak tu ję  m ój now y zaw ód jedynie tym- 
| czasow o. Kilka tygodni w roku w ystępów  

i zw iedzania św ia ta , to bardzo  ciekaw e, na 
stałe  jednak  nie mógłbym się oderw ać od gór. 
Jedna zm iana jednak  je s t s ta ła :  przeszedłem  

i definityw nie na  zaw odow stw o. W przyszłości 
.chcę zo stać  trenerem . Po  w ystępach tu ta ], 
'p o ja d ę  zapew ne od Islandii, gdzie m am  tre ­

now ać drużynę narodow ą. N arciarstw o  islandz­
kie je s t jeszcze m łode, ale rozw ija  s ię  szybko. 
M ają już  tam  skocznię, na  k tó re j m ożna sk a ­
kać do 70 m etrów !

— Jakie w spom nienia m a pan z Polski?
— W Zakopanem  spędziłem  dw a na jp rzy ­

jem niejsze la ta  mego życia. M iałem naw et 
nadzieję , i e  p rzy jadę do Polski na tren e ra  

w bieżącym  roku, a le  zw iązek norw eski w y­
znaczył Langego.

— jak ie  s ą  przepow iednie P an a  na FIS? 
W jak ich  konkurencjach  N orw egia pow inna 
wygrać?

NORWEGIA TYPUJE
1 S kilom etrów  powinien w ygrać Larsson, 

choć u nas B ergondahl I H agen, k tó ry  po dwu 
letniej przerw ie  znajdu je  się  w  św ietnej for- I 
m ie, m ają rów nież szanse na zw ycięstw o. 
Na 50 k ilom etrów  N orw egia m a upatrzone­
go zw ycięzcę w B rodahlu, choć jak  sobie  po­
radz i z Finami, nie w iem ... W sztafecie  w al­

ka  Norwegii z  F inlandią będzie zupełnie ró w ­
na . Polska m oże być p lą ta , ®a Szw ecją I W io 
cham l. W kom binacji pow inniśm y się  z re­
w anżow ać za  zeszłoroczne niepow odzenia. 
T ró jk a  H ofsbakken, Hagen, BergetidaJtf b i ­
dzie nie do pobicia. C zw artym  powinien by* 
W estberg . M iejsce M arusarza  będzie zależało  
od  jego  form y biegow ej.

— A skoki? — pytam .
— T u ta j szanse M arusarza  są  o  w te ti 

w iększe. Z naszych skoczków  staw iam  n a j­
w yżej A sbjoerna R unda, k tó ry  je s t najlep­
szym  s ty lis tą , jak iego  w idziałem . Po nim  
idzie B lrger Ruud, k tó ry  m a św ietną długość, 
a le  gorszy  sty l, o raz  młody M yrha. Sv*n 
Erlksson pow oli 6lę s ta rze je , tak, że ©zansa 
M arusarza  na  zw ycięstw o są  b ardzo  pow aż­
ne, zw łaszcza, l i  zna  on tak  św ietnie Kro­
kiew . Ze środkow o europejskich skoczków  
zag rozić  mu m oże tylko B radl, k tó ry  jednak 
skacze nerw ow o.

— Co słychać w Norwegii ze z jazdow cam i?
— W  zjeździe m am y dw óch dobrych zaw ód 

nlków , W yllern I P e r  Fossum a. Ze slalom em  
je s t jednak  gorzej, choć m am y te raz  trene­
ra  niem ieckiego. W śród pań, Schou-NIelseti 
je st św ietna 1 ty p u ję  ją  na d rug ie  m iejscy 
Zakopanem , aJe Chrlstl Cramz nie pobi G

— Jakie m a pan plany na przyszłość?
— Jak mi tylko czas pozwoli w padnę na 

tydzień do Zakopanego odświeżyć s ta re  zna­
jom ości.

Na tym  kończy się w yw iad. P o tężna  sy l­
w etka Sandvika ginie w  m onum entalnych ru ­
sztow aniach śnieżnej „ g ó ry " .

J o te s .

17 TYSIĘCY FR A K Ó W  NA ARENIE MADISOK
podziw ia budga , jako  zaw odow ca, w  m eczu z  Y inesem .

Marusarz przebywa wciąż jeszcze 
na Hali Pysznej. Siostry je.go są na 
obozie na Kalatówkach (młodsza jest 
w  lepszej formie niż starsza) — ktoś 
musi się zajmować schroniskiem.

Rozbita ręka działa już dobrze, 
choć na barku jest jeszcze potężny 
guz. Masuje go pomocnik Marusarza.

M arusarz startow ać będzie w kom 
binacji. Jego marzeniem jest, aby roz 
bieg byf tak duży, żeby umożliwił sko 
ki 60 ni. Wówczas ma nadzieje, że 
zdobędzie przewagę kofo 16 m i mo­
że sięgnąć nawet po mistrzostwo: 9 
minut w piegu przecież nie dostanie.

Skocznia iest dobra, ale trzeba się 
do niej przyzwyczaić. Po odbiciu trze 
ba się rzucać bardzo naprzód — nie­
sie szalenie wysoko. Lądowanie .iuż 
na 76 m jest triiurie — prasuje. Skocz 
nia leży jednak Marusarzowi. Na tre ­
ningach uzyskuje nad Polakam. prze­
wagę kofo 16 m. Ostatnio np Stani­
sław skoczył 76 i 78 m a Andrzej tył 
ko 63 m.

Stanisław M arusarz wie dobrze o 
tym, że jedyna szansa narciarstw a poi 
skiego na wielki sukces w Zakopanem 
to on. W  jego błękitnych oczach wi­
dać błyski góralskiej zaciętości i że­
laznego postanowienia, aby tych na­
dziei nie zawieść.

NADZIEJE FINÓW
Saarinen, trener drużyny fińskiej, 

byt iuż w Zakopanem. W ygrał on na 
pierwszym FIS, w  roku 1929, bieg 
18 km. Zna więc tereny zakopiańskie 
dobrze i twierdzi, że konfiguracja te­
renu i charakter trasu jest zupełnie 
,óżny od fińskich, co będzie stanowi­
ło poważny handicap. Saarinen uwa­
ża jedno zwycięstwo Finów za pew­
ne, dwa byłyby przyjemną niespo­
dzianką, trzy — sensacja.

KOMBINATORZY FIŃSCY
Kombinatorzy fińscy rozegrali eli­

minację w Lahti; zwyciężył Maeki- 
nen 377,1 przed Nikunenem 341,9. Naj­
lepszym skoczkiem byf Valonen. W y­
jazd tej trójki do Zakopanego jest 
pewny.

Jalkanen wygrał bieg 20 kim we 
wspaniałym czasie 1:12:27.

Do Zakopanego przyjedzie prezes 
federacji amerykańskiej Robert Lan- 
gley, aby starać się o przydzielenie 
mistrzostw FIS w roku 1942 Ame­
ryce.

NOGLER
czo ło w y  zjazdow iec w łoski.

WŁOCH SE V E R W  TURIELLO
w i en sposób trenował do m eczu  z  G ustavem  Ederem , k tó ry  za ­

k o ń c zy ł sie na rem is.

P-enumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłow acji j W ęgrzech Zł 1.50 m iesięcznie; kwartalnlie Zł 4.—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich  
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Z1 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz w ysokości 1 mm. jednoszp.: opisow e 3 — Zł. specj. 1.— Zł, w tekście 80 gr. reklamy 40 gr, zagraniczne < 50% drożej
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